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Przedpłata kwartalna 

wynesi w Poznania 2 taŁ 15 sgr.. w monarchii prnskiój 
i lal. 1 srr. 8 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w P»iem- 
ciech 8 tal. 11 sgr.. w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. art, 
w 8zwecyi 6 tai. 16 sgr , w Danii 4 tal 26 agr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Si w aj car y i 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doŁ 
Praedplata i eglosienia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii proskiéi oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze’apentury. za któłjch 
pośrednictwem <zob. niź) umtna takie przesyłać ogło­

szenia do ekspedycTt Dzień. Poznańskiego. 
Bękopisma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą
mszczone.
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POZNAN, 11 czerwca.
W sporze austro-pruskimiaustro-włoskim 

żadna ważniejsza od dni kilku nie zaszła zmiana i pra­
wdopodobnie dopiero nad wieczorem dojdą nas ciekawe 
szczegóły z miasta Itzehoe, dokąd jak wiadomo, na dziś 
rano zwołał jenerał Gablenz zgromadzenie stanów hol­
sztyńskich, którego wojska pruskie mają przemocą nie- 
dozwolić. Tymczasem oba mocarstwa dawnym postępują 
trybem, ograniczając się na protestach i gotując się do 
walki, którćj żadne z nich nie śmie rozpocząć. W Frank­
furcie zaprotestował poseł pruski przeciw pogwałceniu 
ugody gastajnskićj przez Austryą, poseł zaś austryacki 
przeciw nadwerężeniu traktatów przez Prusy. W księ­
stwach nadelbiańskich mianował jenerał Manteuffel ba­
rona Scheel-Plessen naczelnym prezesem pruskim, nato­
miast mianował jenerał Gablenz radzcę rejencyjnego p. 
Lessera komisarzem rządowym przy zgromadzeniu sta­
nów, które dziś austryacki adlatus cywilny p. Hoffmann 
zagaić ma w Itzehoe, dokąd wczoraj wieczorem wkroczyć 
miał batalion piechoty, 2 szwadrony jazdy, jedna baterya 
i sztab jeneraluy pruski, aby temuż zgromadzeniu prze­
szkodzić. — W ten sposób przedstawia się chwilowo sy- 
tuacyą na Północy. Toż samo niemal położenie rzeczy 

1 i na Południu. Ciągłe zbrojenia z obu stron, zapał krzy­
kliwie manifestujący się u Włochów, spokojne wyczeki- 

;■ T wanie zaczepki ze strony Austryaków, którzy natomiast 
1,: w ostatnićj chwili resztki zasobów materyalnych widocznie 

' usiłują wydobyć z kraju, którego stratę przeczuwają. Po 
— szczegóły odsyłamy czytelnika do korespondencji naszych 

z Florencyi i z nad granicy włoskićj. Tu dodamy 
||| tylko, iż wątpić nie można, że tak na Północy jak na Po- 

’ łudniu lada chwilę stanowcze kroki zmienią postać rzeczy 
tria * uwolnią nareszcie Europę od tćj materyalnie i duchowo 
¡,si, wyczerpującćj ją niepewności, szkodliwszćj może od samćjże 
i, Tl wojny. .

Wiadomość wiedeńska o wkroczeniu Turków do 
Mołdowołoszy nie sprawdziła się, jak to przewidywa­
liśmy. Natomiast donoszą, że w istocie wojska rumuń­
skie wymaszerowały nad Dunaj, a książę Karol wyjechał 
z Bukaresztu, aby objąć nad armią dowództwo.

Pogłoski o przymierzu austro-moskiewskićm 
i pp utrzymują się w Wiedniu i w Galicyi, jakkolwiek zaprzc- 
, a({ czają im z Berlina i z •• aryża. Korespondent tamtejszy 

> do Kreuz Ztg odmawia im wszelkićj podstawy, nie mnićj 
wieści o wkroczeniu korpusu moskiewskiego do Galicyi na 

'Ct® pomoc Austryakoin, o czćm i korespondent nasz lwow- 
• ti ski donosi. Co do nas nie przywięzujemy wiary do soju­

szu Rosyi z Austryą przeciw Prusom, z któremi łączą 
ją wspólność zasad i pokrewieństwo bliskie panujących 
dynastyi. Zresztą ruch, jaki w ostatnich mianowicie cza­
sach panuje pomiędzy Berlinem a Petersburgiem świadczy 
raczćj, że Rosya jak zwykle, tak i tą rażą Prus w potrze­

ba bie nieodstąpi. Jeżli zaś dyplomacya rosyjska w istocie 
k ' krząta się w Wiedniu, to zapewne aby niedopuścić, by dwa 

n sprzymierzone z nią w sprawie polskićj mocarstwa starły 
u. się z sobą, osłabiając sięBnawzajem.jj
7^ jakie stanowisko zajmie Francy a w razie wojny 

J w Europie środkowćj, trudno dziś odgadnąć; lecz głosze- 
j niu dzienników pruskich, jakoby cesarz Napoleon całkićm

Asa stawał po stronie Prus, tćm mnićj, zdaniem naszćm, na- 
i, leży ufać, ile że oświadczenie księcia Grammont w Wie­
li g| dniu, i odpowiedź p. Drouyn de Lhuys gabinetowi wiedeń- 

i skiemu na znaną jego w sprawie konferencji depeszę, 
wcale nie były tego rodzaju, jak sobie w Berlinie zapewne 
życzono. Koeln. Ztg, także donosi, że hrabiego Goltz ude­
rzyła niepomału pobłażliwość cesarza, z jaką przyjął de- 
cyzyą Austryi, niewyrażając doń ani słówkiem swego w tćj 
mierze niezadowoluienia.

Z innych dzisiejszych doniesień, które czytelnik znaj­
dzie streszczone w licznych telegramach, zasługuje tu na 
wzmiankę jedynie zagadkowe oświadczenie marszałka 

L4j. O’D onnella w izbie poselskićj, jakoby Hiszpania w tym 
roku jeszcze zmuszoną była prawdopodobnie do obrony 
swych posiadłości. Zdaje się, że minister miał na myśli 
posiadłości hiszpańskie po za Oceanem, zagrożone przez 
wojny z Chili i Persewią.
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5” Okólnik Arcybiskupi z powodu wyborów.

) C

» 2nią
tigl
Sf

w

umil

3.

Wili
fiu git 
któn 

gdyż 
i rb.

Ku szczeremu zadowolnieniu dzielimy się 
z czytelnikami naszymi okólnikiem ks. Arcybi- 

s^pohkupa, wydanym w sprawie nastąpić mających 
’ wyborów; ku szczeremu zadowolnieniu, powta- 
y—trzamy, gdyż publiczność nasza będzie miała, po­
ili znawszy dosłowne brzmienie pomienionego do­

kumentu, najlepszą sposobność przekonania się 
sprawdzenia, o ile obawy jej i wątpliwości były 

¡w tej mierze słuszne lub niesłuszne. Dokumentlb(
ów nadesłany nam z prowincyi w odpisie, brzmi 
osłownie jak następuje:

Poufne.
Uznając potrzebę wskazania duchowieństwu obu mo­

li archidyecezyi kierunku, jakiego się osobom służbie 
ościelnćj poświęconym w kwestyach czy to czysto, czy 
>rzeważnie politycznych trzymać wypada,—postanowiłem 
•kreślić pokrótce w niniejszćj odezwie kilka uwag w tćj 

- . .pierze i przesłać je Prześwietnemu Konsystorzowi z pole­
li lfanieni, abj' takowe przez księży dziekanów via curso- 

1 ia do wiadomości duchowieństwa spiesznie podał, Za­
lecenie apostołów świętych, aby poświęcone Bogu osoby 

“ prz“o spraw świeckich się nie mięszały, , żaden, służąc żoł­
nierską Boga, nie wikle się sprawami świeckiemi“ (List 2 

rwca, ¡lo Tym. 2, 4), nigdy może więcćj nie zobowięzywało du­
li* ’^owieństwa, jak w dzisiejszych czasach, w których inte- 
cusklejtesa doczesne dziwną nad wiecznemi wzięły przewagę, do 

J*k najzupełniejszego od nich stronienia i przypominania 
biernym, że istnieją wyższe jeszcze i ważniejsze sprawy, 
<u którym przedewszystkłćm umysły i serca chrześciańskie 

kowr ^C0De być powinny. Ta potrzeba jest tćm nieodzo- 
■uowfn’ejszą, im wyraźnićj doświadczenie codzienne naucza, 
Śr. *0 jak wysokiego stopnia zwykły się rozżywiać namiętno- 

«ludzkie, skoro polityczne preokupacye opanują serca 
ścierać w nich poczną zbyt szybko pamięć o wszelkich
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innych obowiązkach, nałożonych przez prawo boskie, ko­
ścielne lub cywilne, oraz i takich, które wypływają z sa­
mego pt wołania i położenia, jakie każdy zajmuje w spółe- 
czeństwie. Oprócz jednak potrzeby dania przez prowa­
dzenie się duchowieństwo w podobnych kwestyach zbawien­
nego ludowi wiernemu przykładu, inna jeszcze okoliczność 
obostrza ów obowiązek strouienia od podobnych zatrud­
nień, a tą jest trudność zadosyćuczynienia rozmaitym 
a niezbędnym potrzebom służby kościelnćj, albowiem roz­
dzielają się tym sposobem siły pomiędzy nią a służbą 
cywilną i polityczną. Do przypomnienia duchowieństwu 
memu tćj główućj zasady, która nas wszystkich przez wola 
Chrystusa Pana od światowych zatrudnień odsuwa, daje 
mi szczególnićj powód przewidzenia, iż w krótkim zapewne 
czasie powołani zostaną obywatele, zamieszkujący obie 
moje archidyecezye do wyborów posłów składających izbę 
poselską w Berlinie. Skoro krajowe przepisy przyznają 
duchownym obywatelskie prawa, dają im władzę uczestni­
czenia w tym zawodzie, nie jest przeto ani moją myślą ani 
moją wolą używaniu tego prawa się opierać lub go zabra­
niać. Pozostawiam owszem duchownym wolność całko­
witą własny głos sumiennie podać, i sądzę, że jćj użyją 
w sposób godny i swemu stanowi właściwy, dając dowód 
swego zaufania tym tylko, którzy nań prawdziwie zasługi­
wać mogą, jako ludzie cnotliwi, do kościoła przywiązani, 
prawa jego zawsze bronić gotowi, a zarazem lojalni, po­
rządku i wierności obywatelskićj prawdziwi i sumienni 
stronnicy. Gdy wszakże za powinność sobie poczytuję 
pozostawić każdemu zupełną wolność użycia prawa głoso­
wania, nie mogę zarazem nie uprzedzić duchowieństwo 
moje, że tak z pomienionych na początku przyczyn, jako 
i z innych powodów wypływających z dzisiejszego stano­
wiska cząstki 1 ościoła mćj pieczy powierzonćj, uważam 
dawniejszy udział w tćj mierze za rzecz bardzo niebez­
pieczną , a nawet szkodliwą dla interesów kościoła i reli- 
gii, to jest, iż nie sprzeciwiając się głosowaniu kapłanów, 
pragnę jednak bardzo, aby się od przedstawiania samych 
siebie na kandydatów i od przyjmowania poselstwa, gdyby 
na nich bez ich nawet wpływu paść miał wybór, zupełnie 
wstrzymali. Co się zaś tyczy innego w tym względ/ie 
udziału przez prawa krajowe nie przepisanego, jakimby 
było należenie do jakichkolwiek komitetów, zgromadzeń 
i nawet przedwyborczych, w których się zwykły zalety lub 
wady rozmaitych kaodyditów roztrząsać, tego rodzaju 
uczestnictwo pociągnęło, jak to tyloletnie doświadczenie 
niewątpliwie sprawdziło, wielkie i dotkliwe szkody mo­
ralne za sobą, i dla tego w moc wład/y, którą się spodo­
bało Bogu mnie przyodziać, upominam i wzywam ducho­
wieństwo moje usilnie, aby się od niego całkiem uchyliło. 
Nie wątpię, iż duchowieństwo obu moich Archidyecezyi, 
w któićm tak wielkie pokładam zaufanie, zastosuję się 
chętnie do życzeń i woli tu wyrażonych i zrozumie, iż za 
ciągnąwszy przed Bogiem tak wielką odpowiedzialność, 
jaką z sobą niesie pasterskie urzędowanie, mam ścisły 
obowiązek wskazania wszystkim drogi wiodącćj do celu 
nam przedstawionego, jakim jest dobro kościoła mćj pie­
czy powierzonego. Poznań, 18 maja 1866.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
(podp.) Mieczysław.

Do Prześwietnego Konsystorza 
jeneralnego.

Odpis powyższego rozporządzenia Najprzew. Arcypa- 
sterza przesyła konsystorz Jmci ks. dziekanowi z polece­
niem, aby je niezwłocznie via cursoriado wiadomości 
duchowieństwa swego dekanatu podał i dowody wręczenia 
najdalćj w przeciągu 6 tygodni tutaj nadesłał.

Poznań, 28 maja 1866.
Kon. jen. arcyb.

Ks Janiszewski.
Otóż ów tajemniczy okólnik, pierwszy doku­

ment objawiający sposób myślenia i tendencje na­
szego nowego Arcypasterza w sprawie po za ko­
ścielnej i po za religijnćj, dokument wzbudzający 
po za publicznością naszą tem więcćj ciekawości 
i domysłów, im mnićj ze strony autentycznćj 
i prawdziwej był znany. Pod tym względem ża­
łować należy, że nowy nasz Arcypasterz, zamiast 
pójść za przykładem swego ś. p. poprzednika, 
który wydając podobne rozporządzenia, posługi­
wał się pismami publicznemi i drukiem, uznał ra­
czćj za rzecz stosowną, nadać obecnemu okólni­
kowi swemu charakter poufny, a ograniczyć spo­
sób jego publikacji na kilkudziesięciu rękopi­
śmiennych egzemplarzach, rozesłanych zawiadow­
com dekanatów. Większa jawność byłaby bez- 
wąfp enia zagrodziła od razu drogę wszelkim po­
głoskom, domysłom i wieściom, a uspokoiła od- 
razu obawy i niepokoje wiernych. — Pominąw­
szy wszakże ową kwestyą formy i sposobu pu- 
blikacyi, cieszymy się że okólnik Arcybiskupi 
uspokoją w bardzo znacznej części owe obawy, 
niepokoje i wątpliwości. Nie bez żalu wpraw­
dzie widzimy, iź reprezentacja W. Ks. Poznań­
skiego w łonie sejmu pozbawioną będzie udziału 
naszych kapłanów, którzy tak często mieli spo­
sobność bronić wymownie i skutecznie praw ko­
ścioła i kraju; — z drugiej jednak strony prze­
konywamy się nie mniej, że ks. Arcybiskup wy­
rażając życzenie, aby duchowni nie przyjmowali 
poseLkiego mandatu, aby dalej wstrzymywali się 
od udziału w agitacyi wyborczej, mogącćj wejść 
w sprzeczność z ich charakterem kapłańskim, nie 
miał zamiaru ograniczać ich osobistćj 
swobody, ani też przeszkadzać ich dzia­
łalności wspra w ach wyborów, działalności, 
będącej zarówno warunkiem, jak dowodem ich 
znaczenia i powagi u ludu naszego; działalności 
wreszcie tradycyjnej u nas, a nakazanćj po pro­
stu położeniem rzeczy. Lud nasz polsko katoli­
cki uważa dotąd, jak bardzo słusznie, księdza za
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ojca w sprawach wiary i kościoła, za moralnego 
przew’oduika w sprawach świeckich. Wieśniak 
nasz wyzwolony nagle z pod opieki moralnćj 
swego kapłana, popndłby naturalną koleją rzeczy 
w ręce intrygantów, figur jeżli nie wręcz nieprzy­
jaznych, to przynajmniej obojętnych wierze i ko­
ściołowi; kapłan coby się dobrowolnie zrzekał 
nad nim moralućj opieki, coby zaufanie jego za­
wodził, usuwając nagle światło swej rady i mo­
ralną pomoc w sprawie tak ważnćj, jak w spra­
wie wyborów, w sprawie, w którćj wieśniak nasz 
przez kilkunastoletnią praktykę przyzwyczaił się 
mieć księdza doradzcą i nauczycielem, nie byłby 
zaiste owym ,,dobrym pasterzem, dającym życie 
swoje za owieczki swoje,“ a przysługiwałby się 
bardzo niedobrze wierze i kościołowi, których 
dobro polega właśnie na stosunku wzajemnćj ufno­
ści między księdzem a udem. Nasz Arcypasterz, jak­
kolwiek od tak niedawna naszym współobywatelem, 
poznał już przecież niewątpliwie, dzięki jasnowi­
dzeniu własnemu i skazówkom światłego otocze­
nia swego, do tyła stósunki tutajsze, aby módz 
stwierdzić prawdę powyższych spostrzeżeń, i aby 
się przekonać, czy wyrządza przysługę wierze 
¡"kościołowi u nas ten, coby chciał odsądzać nasze 
duchowieństwo od wszelkiego udziału w sprawach 
publicznych. Jesteśmy aż nadto przekonani, że 
wszystko to jest naszemu Arcypasterzowi dobrze 
wiadomem i przytomnem; że tćż dla tego wyda­
jąc swój powyższy okólnik, miał raczej zamiar 
objawić swe zdanie o sposobie i rodzaju wystę­
powania naszego duchowieństwa w czasie wybo­
rów, aniżeli zabraniać im udziału i wpływu, jaki 
dotychczas na nie wywierało. Zbyt świeżo dalej 
jeszcze zapisane w pamięci naszego Arcypaste­
rza i jego obecnych doradzców uroczyste 
i entuzyastyczne przyjęcie ludności poznań­
skiej, przyjęcie obejmujące swą serdeczno­
ścią nie mniej rodaka jak naczelnika 
kościoła, abyśmy mieli przypuszczać choćby 
podobieństwo tylko czynu, co osłaniając pewnym 
cieniem pierwszy przynosiłby w następstwach 
niezaprzeczoną ujmę i drugiemu Wzwyż wspo- 
ranionych charakterów. To samo powiedzieli! 
byśmy o dalszych szczegółach arcybiskupiego 
okólnika, mianowicie zaś o charakterystycznym 
ustępie, stawiającym warunki kw&lifikacyi przy­
szłych deputowanych. Ksiądz Arcybiskup pra­
gnie, aby duchowni „dawali dowód zaufania 
swego tym tylko, którzy nań prawdzi­
wie zasługiwać mogą, jako ludzie cno­
tliwi, do kościoła przywiązani, prawa 
jego zawsze bronić gotowi, a zarazem 
lojalni, porządku i wierności obywatel­
skiej prawdziwi i sumienni stronnicy.“ 
I pod tym względem cieszy nas, że, pominąwszy 
niektóre niedomagania stylowe, właściwe pióru,
które może od dawna ojczystym nie posługiwało 
się językiem, że pominąwszy nie używany w po­
prawnej mowie polskićj wyraz „lojalni,“ nie 
widzimy, aby okólnik arcybiskupi odstępował es- 
sencyonalnie od zasad, kierujących dotąd nasze- 
mi wyborami, i aby treść jego mogła wpływać 
w jakibądź sposób Da stanowisko naszego ducho­
wieństwa zajmowane dotąd w tej sprawie. Wszakże 
wszystkim nam chodzi o ludzi „cnotliwych do 
kościoła przywiąźanych i praw jego zawsze bro­
nić gotowych“, niemniej pragniemy widzieć w gro­
nie naszych deputatów „sumiennych i prawdzi­
wych strouników porządku“, przez co razem bez- 
wątpienia z naszym Arcypasterzem rozumiemy 
porządek oparty na sprawiedliwości i poszano­
waniu praw przynależnych w równym stopniu 
wszystkim narodowościom i wszystkim wyznaniom, 
gdyż innemu porządkowi, mianowicie po­
rządkowi, obdarzającemu bezprawnemi przy­
wilejami materyalną siłę, w obec bezbronnej sła­
bości, dostojny naczelnik naszego kościoła tak 
zaszczytnego predykatu zapewnie niechciałby u- 
dzielić. - Szezerem dalej zadowolnieniem przej­
muje nas w okólniku arcybiskupim postulat „wi er- 
ności obywatelskiej“ w kandydatach sejmo­
wych; żądanie drogocennego przymiotu wierności 
dla podjętych względem ziomków zobowiązań, 
wytrwania na powierzonćm sobie stanowisku, 
działania i postępowania zgodnie z tem, na co 
prawa pozwalają, a co sumienie nakazuje. Wresz­
cie i lojalność, którąbyśmy po polsku uczciwo­
ścią i prawością Lazwali, uważamy wraz z na­
szym Arcypasterzem za nader pożądany przymiot 
przyszłych naszych deputatów. Lojalnym jest 
człowiek trzymający się ściśle w uczciwy spo­
sób istniejącego prawa. Nielojalnym więc 
naprzykład byłby wybrany przez Polaków W. 
Księstwa deputat sejmowy, coby zapomniał opra­
wie pierwszem, naturah.em, istnie opatrznościo­
wym, bo leżącćm po za obrębem woli i możności 
naszćj, o prawie naszego istnienia narodowego;

nielojalnym dalćj byłby deputat, coby zapo­
mniał, że uroczyste, międzynarodowe a istniejące 
do tej chwili traktaty, oddając W. Ks. Poznań­
skie pod panowanie pruskie, prawa narodowości 
wyraźnie nam zastrzegły; nielojalnym wresz­
cie byłby deputat, a nadto grzeszyłby przeciw 
waruukowi „wierności obywatelskićj“ coby 
się nie upominał dla nas gorliwie o służące 
wszystkim zarówno a zagwarantowane ustawą 
konstytucyjną prawa, o ile takowe w czemśkol- 
wiek ujmy doznały. Otóż pojęcie nasze lojalno­
ści, któremu nasz Arcypasterz, jak sobie tuszymy, 
fałszu zadać nie zechce. Owszem, pozwoli nam 
wierzyć, co więcćj, pozwoli nam wypowiedzieć 
niuięjszem z głębi serca pocieszające przekona­
nie, że wydając swój okólnik, zamierzał 
jedynie tylko wstrzymać naszych księży 
od udziału w gronie sęjmowćm, ale że 
zresztą niemiał ani myśli, ani chęci 
ograniczania wpływu i działalności na­
szego duchowieństwa na wybory, lub 
skłaniać go do darzenia swćm zaufaniem 
osobistości odmiennego aniżeli .dotąd 
sposobu myślenia i postępowania. Prze­
konaniem tćm stanowczo i wyraźnie w obec całej 
publiczności, a przedewszystkiem w obec zaeuego 
naszego duchowieństwa będziemy się cieszyli tak 
długo, dopóki nam go, czego się wszakże nie 
obawiamy, wyraźnie jakie zaprzeczenie właściwy eh 
sfer nie odbitrze.

Kończąc, nie podobna nam ku poparciu pra­
wdy i słuszności naszego powyższego wywodu, 
na następną jeszcze okoliczność nie zwrócić uwagi. 
OkólDik arcybiskupi jest podpisany przez księdza 
Janiszewskiego, proboszcza kościeleckiego, dzisiaj 
Oficyała księdza Arcypasterza. Ooecność tego 
nazwiska na pomitnionym dokumencie jest nam 
najlepszą rękojmią słuszności i prawdziwości na­
szego komentarza. Kto jak dzisiejszy ksiądz Ofi- 
cyał, mimo a może nawet z powodu swego 
charakteru kapłańskiego bronił tak wymownie 
praw naszych w parlamencie frankfurtskim w r. 
1848; kto jak on ńietylko przez kilkanaście lat 
posłował w Berlinie,' ale nadto przez kilka lat 
ostatnich wchodził w skład komitetu wyborczego, 
nie ma bezwątpienia zamiaru wyłączać dzisiaj 
współbraci kapłańskiego stanu od wszelkiego ucze­
stniczenia w dziele, któremu wczoraj sam jesz­
cze przewodniczył. AV wierszu następujący m tuż 
po słowach świętego Apostoła przytoczonych po­
wyżej w okólniku naszego Arcypasterza czytamy: 
„a choćby się tćż kto potykał, nie bywa 
koronowany, jcżliby się przystojnie nie 
potykał.“ (list wtóry do Tym. II, 5.) Otóż, 
byłoby ubliżeniem zacnemu Oficjałowi naszemu, 
gdybyśmy mieli przypuszczać, że jego potyka­
nie się straci odtąd ów warunek zyskania apo­
stolskiej korony; ujmą dlań dalej, ujmą, której 
my winnymi czynić się nie myślimy, byłoby przy­
puszczać, że mąż jego zasług, stanowiska i wieku, 
zmienił nagle zdanie w sprawie, w której przez 
tyle lat postępował drogą niezłomnćj konsekwen­
cji. Nie przypuszczając tego wszystkicgG, mamy 
tedy i wypowiadamy raz jeszcze w obec całej spo­
łeczności uaszćj przekonanie, że okólnik arcybi­
skupi nie ma zamiaru pozbawiać duchowieństwa 
naszego w dziele wyborów zaszczytnego stanowi­
ska, jakie mu się tutaj z prawa i z tradycyi na­
leży, a jakie sobie nie bez pracy i trudu zdobyło.

Wiaćomosot urzędowe.
JKMość raczył mi oddać pewną ilość adresów, w których 

się miasta i korporacye do Niego zwracają i w obec grożącego 
niebezpieczeństwa wojny mnićj lub więcćj usi nc życzenie utrzy­
mania pokoju wypowiadają. Jedna część tych przedstawień do­
brodziejstwa pokoju bezwarunkowo i wyłącznie wynosi, inne 
proszą o utrzymanie pokoju wprawdzie pod tym tylko warun­
kiem, iż on się da pogodzić z honorem i prawdziwem dobrem 
kraju, napomykają jednakże zarazem, że obecnie ani pierwszy, 
ani drugie nie zdawają się być zagrożonemi.

JKMość nakazał mi na wszystkie adresy w następny spo­
sób odjowiedzieć:

JKAlość nie chętnie spostrzegł w tych przedstawieniach 
brak wyrazu poświęcenia i ofiarności, jaki inne manifestacye 
ostatnich czasów, mianowicie adres reprezentantów miasta U ro- 
cławia, zawierały. JhJIość w znanem orędziu jasno i wyraźnie 
na ostatni ten adres odpowiedział, iż nikt nie czuje boleśnićj od 
Niego, cięzaiu ofiar, jaki wojna naojczyznę wkłada, nikt żywićj 
nie czuje potrzeby, ażeby ofiary te jjmnarcLa i lud w nii zakłó­
conej ponosił harmonii. JKMość uroczyście oświadczył, iż lud 
swój dla tego tylko do broni powołał, ażeby bronić Prus i zagro­
żonych ich najświętszych interesów. Odwołując sę do życzenia, 
ażeby przywrócenie zupełnej’ harmonii między rządem a ludem 
rzeczywistą dato podstawę i namaszczenie narodowemu poświę­
ceniu, wyjawił król JMość, że ] oroztimienie ze sejmem jest ce­
lem jego życzeń, jego gorliwej dążności.

W tych najwyższych przyrzeczeniach winni j rzeto sprawcy 
owych adresów i ci, co je podpisali, szukać cdpowiedzi, która 
jeuynie godności korony jako też interesom ojczyzny j rzystoi. 
Woleć gnźnych i codziennie wzrastający« h niebezpt czeństw 
spodziewa się JKMość, iż cały lud pruski, pomny tradycyi wtel- 
kićj przeslłości, na nowo stwierdzi swe jednomyślne pan yotyczne 
poświęcenie się za najwyższe i najświętsze interesu ojczyzny.poświęceni'
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(T.) Dziwne od wczoraj obiegają tu wieści. Mówią,



że zarząd kolei galicyjskićj otrzymał nakaz przygotowania 
jak największej liczby wagonów dla wojska, że w skutek 
tego zażądano nietylko od będącój riH ukończeniu kolei 
czemiowieckiój wszystkich wagonów i lokomotyw, ale 
że i kolćj północna otrzymała rozkaz dostarczenia kolei 
lwowsko-krakowskiój znacznej bardzo liczby pociągów, 
a wszystko to ma być przedsiębrane dla przewożenia jak 
najszybszego wojsk moskiewskich, które z Króle­
stwa mają być na podwodach dostawione do stacyi kolei 
żelaznój i transportowane ku Krakowu. Nie byłem w stanie 
tćj pogłoski jeszcze sprawdzić, uważam ją jednak za mało 
prawdopodobną dla tego, że, gdyby nawet — co zawsze 
jeszcze do bajek zaliczam — przymierze austryacko- 
rosyjskie było już faktem, gdyby nawet wojska rosyjskie 
chciano przez Galicyą na teatr wojny transportować, to 
pożyczanie wagonów od kolei północnej byłoby zbytecz.- 
nćm, bo koleje galicyjskie mają bardzo dostateczną liczbę 
wozów i nigdy tyle wojsk moskiewskich pieszo czy na pod­
wodach nie mogłoby nagle tu stanąć, żeby zarząd kolei 
nie był w stanie przy szybkim ruchu do Krakowa i nazad, 
dostatecznćj mieć pod ręką liczby pociągów. Kolój na­
sza jest w stanie w przeciągu dni 14 przewieść 200,000 
wojska, gdyż może wyprawiać dziennie 6 pociągów, a ka­
żdym przewieść może 2500 ludzi. Mówią o korpusie 
80,000 Moskali, więc pociągi galicyjskie zupełnieby wy­
starczyły. Pogłoska wspomniana znajduje jednak wiarę, 
bo w ogóle panuje tu mocno rozpowszechnione przekona­
nie, że Rosya poprze Austryą, zwłaszcza wierzą w to od 
chwili, gdy nadeszła tu wiadomość o zabiegach czynio­
nych w Wiedniu przez siostrę carską, królową wyrtem- 
bergską i o rozbiciu konferencyi. Muszę przy tćj sposo­
bności zwrócić uwagę waszą na objawiające się tu z po­
wodu pogłosek o przymierzu rosyjsko-austryackićm opi­
nie. Oto przymierzem tćm domniemywanćm smucą się 
ci najb&rdziój, którzy właśnie do najżyczliwszych Austryi 
przyjaciół się zaliczają, ci, którzy z całego serca rządowi 
i jego polityce dobrze życzą, Niemcy i Austryacy p ar 
excellence; tych pogłoski o przymierzu z Rosyą naj- 
bardzićj trapią. Przeciwnie ludzie, których nie bez po­
wodu podejrzywam o nieszczególną do austryackiego 
rządu predylekcyą, ludzie, którzy się obawiają zwycięztw 
austryackiego oręża, którzy pragną niepomyślnego wojny 
dla Austryi rezultatu, ci się cieszą tćm przymierzem, bo 
są przekonani, że następstwem takiego przymierza byłby 
alians Francyi, Włoch, Anglii i Prus, a może i Turcyi, 
alians, z którego się spodziewają największych dla Polski 
korzyści. Lecz kończę z tym przedmiotem, by niepowie- 
dzieć więcćj, niż mnie i dziennikowi waszemu mówić 
wolno.

Przechodzę więc do faktów. Składki na legion płyną 
jeszcze ciągle zbyt powolnie. Hrabia Starzeński po­
trzebuje na wysztyftowanie całego pułku przeszło 
pół miliona. Wpłynęło ledwie 30,000 guldenów. Udał 
się więc znowu do szlachty, do duchowieństwa, do 
gmin, wzywając o poparcie. Rada miejska tutejsza 
postanowiła, jak już pisałem, dać 3000 guldenów, ale do­
piero gdy się rozpocznie wojna. Pan regimentarz udał 
się teraz do nićj z prośbą, by przyspieszyła wypłacenie 
uchwalonćj przez siebie sumy. Dziś przyjdzie ta sprawa 
na porządek dzienny zapowiedzianego na dziś posiedzenia. 
Prawdopodobnie uchwali rada wypłacenie owych dwóch 
tysięcy, tćm bardzićj, że podobno nie wiele już dni dzieli 
nas od owćj chwili rozpoczęcia kroków wojennych. Co 
do szlachty, ta w wielu obwodach postanowiła wspierać 
usiłowania regimentarza i zbierać składki na jego legion. 
Między innymi podjęli się zbierania składek: hr. Alfred 
Poniński, Karol Rogawski, hr. Komorowski Piotr, Wale- 
ryan Podlewski, Kęszycki, hr. Siemieński, hr. Rej, hr. Ro­
mer, itd. Także arcybiskup Wierzchlejski, chcąc poprzeć 
zamiary regimentarza, wydał okólnik do podwładnego sot- 
bie duchowieństwa, wzywając je, by zachęcało do ofiar na 
rzecz legionu i zajmowało się zbieraniem składek.

■ Ruch wojska u nas teraz nieznaczny, bo, co było do 
wyprawienia, to już powysełano. Teraz tworzą u nas piąte 
bataliony, co przysporzy armii ośmdziesiąt kilka tysięcy 
świeżego żołnierza. Te nowo z rekrutów formowane ba­
taliony ściągają się tu już powoli. Wczoraj nadszedł ze 
Stryju taki piąty batalion pułku „Hartmann?1 Sama 
młódź, wynędzniała, obtargana, częściowo boso, w płasz­
czach wytartych (bo brakło koletów), w kaskach odwiecz­
nego kształtu, część przyborów rzemiennych musiano 
zastąpić postronkami: istotnie okropny widok tego bie­
dactwa; spędzonego na pole walki.

O nowćj rekrutacyi pisałem wam już. Galicya ma 
dostawić 12115, cała monarchia 85,000 ludzi. Na Lwów 
wypada zwykły kontyngens 140 rekrutów. Dla ułatwienia 
poboru nakazano brać wszystko, co tylko można, pomija­
jąc'mniejszebłędy fizyczne, a miarę przepisaną zmniejszono 
z 62, na 59 cali.

K nad granicy włoskićj, 5 czerwca, 
f Projekta kongresów nie mają szczęścia. Propo­

nowano kongres w sprawie wschodnićj, w sprawie polskićj 
i duńskićj, a w żadnym razie nie przyszedł do skutku. 
Takiż los spotyka projekt kongresu w sprawie niemieckićj 
i włoskićj.

Z konferencyi miał się wyrodzić kongres, ale już 
dzisiaj wątpią o możności nie tylko pokojowego rezultatu 
tych narad, ale nawet o możności zebrania konferencyi. 
Oddanie sprawy szlezwicko holsztyńskićj do rozstrzygnię­
cia władzy związkowćj w Frankfurcie i rozkaz zwołania 
stanów holsztyńskich, były demonstracyą polityczną Au- 
stryaków nie tylko przeciwko Prusom, ale i przeciw kon­
gresowi ; wreszcie odpowiedź gabinetu wiedeńskiego na 
wspólną zapraszającą notę trzech mocarstw,' że tylko pod 
tym warunkiem weźmie udział w konferencyi, jeżeli mo­
carstwa zobowiążą się nie dotykać kwestyi zmiany granic 
i terytoryalnego powiększenia państw europejskich,— robi 
niepodobnćm zełganie konferencyi, usuwa bowiem naprzód 
z pod narady przedmiot, dla którego właśnie konferencya 
zaproponowaną została.

Jak sobie postąpią mocarstwa pośredniczące wobec 
tak kategorycznćj odpowiedzi Austryi? czy zechcą podyk­
tować pokój i w tym celu złączą się z którćmkolwiek z mo­
carstw spór wiodących: z Austryą albo z przymierzem 
włosko pfuskićm ? Ale byłoby to to samo, co wzniecenie 
wojny powszechnćj europejskićj; byłoby to, jak się ktoś 
dowcipnie wyraził, wypędzaniem djabła za pomocą Belze­
buba. A jednak skończy się na tćm, tj. na wojnie euro­
pejskićj. na ogólnćj burzy, która zwykła całe statki na 
dno otchłani rzucać, a pojedyncze szczątki naw rozbitych 
na powierzchnią morza wydobywać.

O niechęci Włoch dla projektowanćj konferencyi 
i także warunkowćm zgadzaniu się na nią pisałem już da- 
wnićj. Najlepszym dowodem tćj niechęci i zarazem ko­
mentarzem do wyslanćj odpowiedzi do Paryża na notę 
zapraszającą, był dekret królewski prawie jednocześnie 
wydany, a nakazujący formacyą nowych 20 batalionów 
ochotniczych i dwóch batalionów ochotniczych bersaglierów. 
Gabinet włoski tym dekretem demonstrował przeciwko 
projektowanćj konferencyi, którćj rozchwiania życzy sobie 
wraz z całym narodem.

Nowe bataliony ochotnicze prędko zostaną zapełnione 
tak emigracyą nieustającą z Wenecyi, jak młodzieżą roz- 
frgitowaną patryotycznie i biedakami nie mającymi co jeść.

Przyczyny ekonomiczne napędzają ochotników w szeregi, 
których liczba nie jest jednak tak wielką, jak podają ga­
zety włoskie, lubiące mijać się z prawdą. Zycie we Wło­
szech stało się bardzo drogićm. Przed dziesięciu laty cała 
familia wygodnie mogła wyżyć za 2000 franków na rok, 
ale wówczas mieszkanie, za które dzisiaj płaci się 1000 
franków, kosztowało 140 fr. W podobnym stósunku zmie­
niły się ceny wszystkich wiktuałów i towarów. Roboty 
nie brak, ale żeby wyżyć, potrzeba trzy razy więcćj praco­
wać niż dawnićj. Z tćj przyczyny wielu młodych ludzi po­
rzuca ciężkie i nudne życie robotnika i udaje się w szeregi 
ochotnicze, jakby na wypoczynek do Eldorado. Wielu tćż 
kupców zamyka sklepy swoje ze względów ekonomicznych 
i udaje się do ochotników. Z Palermo mówią, że 600 sy­
nów arystokratycznych, nawet burbońsko usposobionych 
rodzin tajemnie wypłynęło do Genuy, ażeby tam zaciągnąć 
się pod sztandar walczącćj ojczyzny. Przywódzcy lewicy 
w parlamencie już się znajdują w szeregach; jenerał Tiirr 
przybył zKaprery i przyjął jakiś obowiązek w ochotnikach. 
Garibaldi trzyma się dotąd bardzo ostrożnie, wyczekująco 
i z niedowierzaniem. Listy jego bywają bardzo krótkie. 
Studentom z Florencyi, którzy pisali do niego o postano­
wieniu swojćm wyrzucenia Austryaków z Włoch, odpowie­
dział: „Drodzy przyjaciele! dziękuję wam za wasze przy­
wiązanie Przysięga synów Ferrucciego i Capponiego 
będzie niebezpieczną dla obcego ciemiężyciela !“ Wiadomo, 
że Ferrucci padł w walce przeciwko cesarskim dnia 8 sier­
pnia r. 1530 w ostatnim roku florentyńskićj rzeczpospoli­
tej ; Capponi groźbę Karola VIII, króla Francyi, odparł 
słowami: „Gdy każesz zatrąbić, my uderzymy w dzwony.“ 
W listach i odezwach wielkiego człowieka z Kaprery prze­
bija się jakieś smutne, melancholiczne przeczucie.

W sąsiadującćj z nami prowincyi włoskićj Veltlin, 
położonćj na granicy Szwajcaryi i Tyrolu, nie ma jeszcze 
wojsk włoskich. Młodych ludzi pociągnięto do wojska 
prawie wszystkich, zostali starce i dzieci; z tego powodu 
narzekanie w tćj prowincyi na wojnę jest wielkie. W Me- 
dyolanie dotąd znajduje się tylko jeden pułk, do Como zaś 
przed kilku dniami przybyło już 500 ochotników Garibal- 
dego. Polaków pomiędzy nimi nie ma zupełnie. Nie wiem 
o ile uzasadnioną jest wiadomość, podana przez korespon- 
deta Gaz. Narodowćj z Florencyi, że Moskwa zażądała 
od Włoch, żeby żadnego Polaka pod jarzmem rosyjskićm 
urodzonego nie przyjmowano nawet w szeregi ochotnicze, 
i że rząd włoski żądaniu temu zadosyćuczynić przyobiecał. 
Wcale nas ta wiadomość nie zmartwiła, gdyż i tak Polacy 
nie spieszyli do Włoch sprzymierzonych z Prusami; jest 
ona wszakże hańbiącą dla rządu Wiktora Emanuela, który 
już i dawnićj dla przypodobania się Moskwie zniósł szkołę 
wojskową w Genuy, a podczas powstania polskiego w roku 
1863 zabrał w porcie Genuy 500 karabinów, mające być 
morzem wysłane do Polski.

Agitacya patryotyczna we Włoszech trwa ciągle, ró- 
żnemi sposobami wywołują zapał i budzą męstwo wojenąe 
w narodzie. Prowincya Mesyna przyobiecała wypłacić 30 
tysięcy franków temu okrętowi, który się pierwszy już 
w niedalekićj wojnie odznaczy.

Odezw, obrazków, broszur i wierszy patryotycznych 
krąży wielkie mnóstwo po kraju. Francuzka, paniGue- 
rardDuruel, skomponowała włoską marsy liankę, którą 
zaraz przetiómaczono na włoskie i już ją śpiewają dla 
wzniecenia odwagi i dzielności wojskowćj. Z powodu tylu 
wierszy Wiktor Emanuel wyrzekł, że milszy mu jest 
cały dobosz, jak pół poety.

Mówią tu wiele o wynalazku pancerza przez Sycylia- 
nina Muratori, którego nie przecinają ciącia pałaszy ani 
tćż lżejsze kule karabinowe nie przenikają. Pancerz ten 
nie jest metalowy, waży zaś tylko trzy funty. Władzę 
wojskowe robią doświadczenia z tym pancerzem.

Floreneya, 4 czerwca.
® Wczoraj i dziś odebrane telegramy i obiegające 

wiadomości, każą wnosić o niepodobieństwie prawie ze­
brania się konferencyi, wtenczas kiedy za wojną wszystko 
na nowo przemawia. W rozmowach z pośredniczącymi dy­
plomatami nie taił p. Mensdorff, że Austryą, za punkt 
wyjścia na przyszłych konterencyach chce mieć traktat 
zurychski, — w takim więc razie, nie tylko za powrotem 
prowincyi kościelnych, ale za restytucyą królestwa Obojga 
Sycylii, i wielkiego księstwa toskańskiego obstawać bę­
dzie ; w najlepszym razie dać by mogła królowi sardyń- 
skiemu Piacenzę i część księstwa parmeńskiego. Zresztą 
nie znając żadnćj kwestyi weneckiej, traktować będzie w 
sprawie włoskićj, a wtenczas, przyjmując nawet to, cO 
dziś jest dokonanego, a czego ona (Austryą) nie uznaje, 
w radzie paryzkićj obok pełnomocnika króla Wiktora 
Emanrela znajdować się musi reprezentant Jego Świąto­
bliwości Piusa IX.

Jeżeli więc, myśli te zręcznie wypowiedziane, weszły 
do odpowiedzi zapraszającym mocarstwom, dziwić się nie 
można, że nowa zwłoka nastąpiła — i dyplomatyczna 
podagra wstrzymała ks. Gorczakowa w Petersburgu. Ro­
sya tradycyjnie jest ostrożną i zręczną — a zbyt dumną, 
żeby się dobrowolnie kompromitować — wołała więc za­
chorować na podagrę, a prowadzić przez Paryż dalsze 
starania aby zebrać konferencye, w których wszędzie coraz 
mniejsze pokładają nadzieje pokoju, choć doprawdy prze­
sądzać z góry nie można, bo dyplomacya ma silne i nad­
zwyczajne środki, wiele więc może. W najlepszym razie nie 
zbierze się prędzćj konferencya jak koło 15 lub 18 bm. do­
łożywszy do tego dwa tygodnie na prace pokojowe, potrzeba 
aby jeszcze cały miesiąc stały w obec siebie tak ogromne 
armie z bronią na ramieniu — w czasach tak smutnych 
na finansie jak dzisiejsze, to istotna ruina. Tylko prawda 
dziś inna moralność, inne zasady — dawnićj dzisiejszość 
pracowała dla przyszłości, dziś rządy najcywiiizowańszych 
w świecie krajów, miliardy długów postawiają dla potom­
stwa i przyszłości. Trzeba tak uszczęśliwiać jak kto 
może.

Zdaje mi się więc, że niepodobieństwem będzie po­
trafić bez wybuchu wojny miesiąc jeszcze wstrzymać od 
kroków, których w tćy chwili przewidzieć nawet nie mo- 

.żna, a które niechcących nawet popchną do wojny. Bo­
daj więc, jak i kongresu zrobił się kongres szczuplejszy, 
a późnićj została się konferencya, tak z tego wszystkiego 
wyjdzie wojna.

Wiadomości dzisiejsze, jakie mamy z Niemiec, są 
bardzo alarmujące. Bawarya nowym poborem komple­
tuje swe wojska, a o pruskich relacyach nie ma co mówić, 
proch wojenny już od nich słychać z daleka. Środki zaś, 
jakie obecnie przedsiębierze Austryą, szczególnićj w stro­
nach granicznych z Włochami, wcale pokojowych pozorów 
nie mają. Pożyczka przymusowa w prowincyi wenecldćj 
rozpisana, egzekwować się będzie najenergicznićj.

Prawo wolności osobistćj, zawieszone zostało dekre­
tem cesarskim w W7eneckićm, południowym Tyrolu oraz 
w Istryi, upoważniono prócz tego jenerała Benedeck do 
zaaplikowania tego prawa w fortecach tych prowincyi, 
które zajmuje jego dowództwu powierzona armia.

Odebrany zaś dziś telegram z Breścii w gazetach ofi- 
cyalnych ogłoszony donosi, że nie tylko główne forty 
w czworoboku, ale i główne drogi przejść w Alpach tyrol­
skich podminowane zostały.

Wśród tego i Włochy bezczynnemi nie są, oprócz po­
wołania wszystkich kategoryi z 44 i 45 roku, zawe­

zwać ma minister wojny popisowych z 1846 roku. Tym­
czasem zaś praca ogromna w przygotowaniach ubrania 
i tych dodatków, które są potrzebne do broni, bo co do 
samćj broni, to karabinów i dobrych nawet zapas jest do­
stateczny jeszcze.

Zapał w ludzie nie ustaje. Zgromadzenie zakonni­
ków ś. Jana Bożego ofiarowało dobrowolnie komitetowi do 
niesienia pomocy rannym swój szpital i usługi, komitet 
ofiarę przyjął i natychmiast to publikował; czyn taki 
zaszczyt przynosi zakonnikom, tćm jest ważniejszym, 
że prawie pierwszym.

Wczoraj jako w pierwszą niedzielę czerwca przypa­
dało święto narodowe, czyli statutu połączonych Włoch, 
każdego roku obchodzono uroczystość takową we wszys­
tkich miastach i miasteczkach i wsiach nawet nadzwyczaj 
świetne; lud tutejszy tradycyjnie potrzebuje zabaw, bez 
divertimento nie ma u nich życia, to tćż radzi okazyi 
palili na zabój ognie sztuczne, iluminowali swe domy 
i gmachy publiczne strzelali wiwaty, a kończyli ten festyn 
puszczaniem balonów i teatrem, a wszystko to ponoszone 
było z funduszów gminy i wynosiło nie raz sumy ogromne. 
Tego roku, rady gminne wstrzymały wszędzie przygoto­
wania do zabaw, przeznaczając sumy asygnowane na to, 
na wsparcia dla biednych rodzin, których ojcowie lub mę­
żowie poszli na plac boju, a wielu z nich może i nie wróci. 
Wszędzie ofiara taka byłaby naturalną, tu zaś ma donio­
ślejsze niż gdzicindzićj znaczenie, bo poświęcenie najupo- 
dobańszego divertimento. Pomimo takićj oszczędno­
ści dzień wczorajszy przeszedł świetnie, w oknach wszę­
dzie powiewały trójkolorowe chorągwie z krzyżem sa­
baudzkim lub kwiatem florenckim, a cały dzień pomimo 
upału ulice i spacery były przepełnione.

Floreneya, 6 maja.
® Z upadkiem nadziei pokoju, przybliżamy się do 

smutnćj rzeczywistości, do wojny, która jakkolwiek prze­
widywana a dla Włoch potrzebna i konieczna niemal, zaw­
sze jednak straszna w środkach a nie pewna w rezulta­
tach, ostatnią decyzyą opóźnia. Wszyscy tu mimo to cie­
szą się lub przynajmnićj zręcznie to udają, utrzymując, że 
zbrojny pokój gorszym jest dla kraju niż wojna. Rzeczy­
wiście zapał nie upada, ale czy zmęczony wysiłkiem, czy 
chwilą zbliżącćj się akcyi zpoważniały, jakoś inaczćj dziś 
wygląda, mnićj krzyków, dziecinnych strachów i odgróżek 
przeciw dalekiemu nieprzyjacielowi, a więcćj pracy i zajęć 
wszędzie, począwszy od ministrów, aż do prostych robo­
tników, których dziś zupełnie brakuje, a robót przybywa, 
tysiące rzucają od razu zatrudnienia, i jeszcze te tysiące ubie­
rać i karmić potrzeba.

W ministerstwie wojny przygotowano do sankcyi kró- 
lewskićj dekret powołujący rezerwowane dotąd kategorye 
popisowych z 1842—43 i 45 roku. Z trzech tych lat we­
dług przysposobionych spisów strącając zwykłe procenta 
przybędzie do zaciągu wojskowego 109,000 ludzi—prawie 
armia. Rekrut tutejszy jest pojętny i roztropny, musztry 
i robót z bronią uczy się szybko, w ciągu miesiąca, tru­
dno rozpoznać rekruta od zwykłego żołnierza, dziś, licząc 
na zapał powszechny, można być pewnym, że ten kontyn­
gens rychło armii czynnćj pomocnym będzie.

Jenerał Garibaldi przysłał tu syna swego, niedawno 
mianowanego podpułkownikiem ochotników. Menotti Ga­
ribaldi porozumiawszy s-ę z komisyą centralną formacyi 
ochotników, przedstawił ministrowi wojny konieczną po­
trzebę powiększenia armii ochotników o cztery bataliony 
czyli o dwa jeszcze regimenta, a to dla tego, żeby łatwićj 
korpus ten podzielić na trzy dywizye, dając każdćj po 
cztery regimenty. Projekt Garibaldego tak był umoty­
wowany i stanowczo poparty, że i Lámarmora nic nie zna­
lazł przeciwko takowemu, owszćm, wspólnie z ministrem 
wojny się zgodził i wydano rozporządzenia najspieszniej- 
szych przygotowań, żeby natychmiast w czyn go zmienić. 
Tak więc małoznaczący wprzód oddział ochotników zmie­
nionym został w porządny korpus, który może krajowi od­
dać znaczne wielkie nawet usługi. Niepokoiło Garibaldego, 
że komisye przyjmowały zbyt pospiesznie, więcćj na chęć, 
niż zdatfiość ochotników patrząc, za przyzwoleniem więc 
ministra wojny, posłał swoich przybocznych oficerów z od­
powiednią liczbą lekarzy, aby odbyli przegląd ochotników, 
i zostawili słabych delikatnćj budowy i zbyt młodych w re­
zerwach, lub zupełnie uwolnili od służby. Młodzież tak 
jest tćm przestraszona, że udaje silnych, do szpitala żaden 
słaby iść nie chce, bo wydalenie za najwyższy wstyd po­
czytuje sobie.

Dziś wieczorem król powraca z Turynu, gdzie miał 
dłużćj zabawić; inny obrót spodziewanych konferencyi, 
zmienił projekta. Jednocześnie z królem lub za parę 
dni przyjedzie tu książę Carignano, przyszły regent czy 
namiestnik Wiktora Emanuela.

Raporta prefekta z Neapolu p. Gualterio w spra­
wie redaktora Cognetti, zaniepokoiły rząd tutejszy, poka­
zało się bowiem, że reakcya uorganizowała się na wszel­
kie rozmiary, miała ułożone plany, nagromadzone środki 
i wszelkie zapasy, do wyrzucenia na przypadek wojny 
z Austryą drobnych ale licznych oddziałów zaciąganych 
w bandach rozbójniczych lub werbowanych zagranicą, 
a głównie w Hiszpanii. Ze znalezionych papierów sko­
rzystano tyle, że ma rząd w swych rękach cały ten spisek, 
i mógł zasekwestrować broń przygotowaną w Marsylii. 
Żeby zaś zaradzić wszystkiemu i energicznie ująć rząd 
tamtych prowincyi, sąsiedztwem exkróla Franciszka ciągle 
zagrażanych, prefekt Gualterio prosił o przysłanie tam osoby 
z wielką władzą, któraby nie odnosząc się do ministrów 
we wszystkich sprawach sama decydowała. Rząd przy­
chylił się do tego i proponował to miejsce deputowanemu 
lewćj strony Mordiniemu z tytułem nadzwyczajnego ko­
misarza. Mordini, z powodu, iż rząd dzisiejszy niema sta- 
łćj według niego podstawy, wyraźnćj iwłasnćj polityki, łą­
czyć się z nim nie może, lecz zważając na ważność przedmio­
tu, ofiarował swerady i usługi rządowi, wskazał osoby i środ­
ki, użyciem których rząd wyjdzie z tych knowań podziem­
nych. Na wezwanie Mordiniego, jeden z jego przyjaciół 
p. Barracco oświadczył się z uformowaniem swoim ko­
sztem oddziału zbrojnego, z którym obowiązuje się utrzy­
mać spokojność w Kalabryi i uwolnić zupełnie prowin- 
cyą tę od rozbójnictwa. Z razu rząd usiugi tć) przyjąć 
nie chciał, ale dziś w okolicznościach obecnych, musi 
i w ten sposób zapewnić spokój na południu.

Bukareszt, 2 czerwca.
Łączność sprawy rumuńskićj, a pośrednio wscho­

dnićj z zawikłaniami w środku Europy, wypływa nie 
tylko z równoczesnego wystąpienia na jaw obu, ale także 
z dalszego tychże przebiegu. którym zawisłość jednćj 
od drugićj jasno się uwydatnia. W prusko-austryackich 
zatargach, w kwestyi rzymskićj i wcneCkićj, w skupionćj 
uwadze Francyi i Anglii na bliżćj ich dotyczące wypadki, 
nareszcie w przyjaznćm dla siebie usposobieniu hr. Bis­
marcka, upatrywała Rosya mimowolnych swych sprzymie­
rzeńców, sukursujących w najstósowniejszćj dla »ićj chwili 
do rozpoczęcia ruchu wschodniego z podwójnym planem: 
obałamucenia i zniszczenia Turcyi i odwdzięczenia się Au­
stryi za dwuznaczną jćj politykę w latach 1854/5 i 1863/4 
a nawet do zrealizowania zachcianek, odnoszących się do 
jednoplemienności Rusinów galicyjskich z wyzna­
wcami prawosławnćj cerkwi.

Plany te pokrzyżowały się nieco właśnie w chwili, 
kiedy wykonanemi być miały. Kwestya rumuńska doj­
rzała widocznie wcześniej, jak sobie tego dyplomaci pe- 
ter.-burgscy życzyć mogli. Rachowano tam nie mało na 
to, że naprężone stosunki Austryi, Prus i Włoch przy nad­
zwyczajnych z każdćj strony wysileniach długo trwać nie 
mogą. Z każdym dniem spodziewano się rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich, jako pożądanego dla siebie ha­
sła. Pozorne wysilenia Rosyi jakoby do utrzymania po­
koju i urzeczywistnienia myśli kongresu, polegały na takićj 
samćj zwodniczćj podstawie co i alians jćj z Turcyą Na­
gromadzone równocześnie znaczne siły w Besarabii i na 
granicy galicyjskićj są tej taktyki dostatecznym komenta­
rzem. Podniecając separatystyczne i ambicyjne dążności 
w księstwach naddunajskidg spodziewała się Rosya prze­
dłużyć status quo i paraliżować czynności rządu prowi- 
zorycznego tak długo, pókąd by dla nićj chwila do działa­
nia nie nadeszła t. j. pókąd by wojna w Niemczech i nad 
Mincio nie wybuchła.

Tymczasem nim jeszcze sporne mocarstwa wojenne 
przygotowania pokończyć i zaczepnie przeciw sobie wy 
stąpić mogły, dojrzała, jak. wyżćj powiedziałem, kiero­
wana wprawną ręką kwestya rumuńska o tyle — że pro­
gram rządu prowizorycznego, przeciw któremu Rosya 
i Turcya protestowały, przyjazdem księcia Hohenzollern 
do Rumunii ostatecznie przeprowadzonym został. Zda­
wało się, że z chwilą dokonanego faktu oba protestujące 
mocarstwa do czynu przystąpią. Tymczasem wyczekuje 
Rosya dla wyż przytoczonych powodów dalszych wypa­
dków; Turcya zaś do spełnienia swych pogróżek t. j. na 
zbrojną okupacyą księstw pomimo usilnych namów ze 
strony Rosyi, odważyć się nie może. Turcya przeczuwa, 
że krok ten. który wpierwszćj chwili z tytułu zagrożonych 
jćj praw suwerennych mógł być naturalnym, dziś po roz­
poczęciu w tym względzie dyplomatycznych zabiegów nie 
miałby więcćj tego znaczenia i doniosłości.

Pomimo, że sułtan odręcznego pisma księcia Hohen­
zollern przyjąć nie raczył i tegoż jak niektórzy utrzymują, 
przez wielkiego wezyra do ustąpienia z tronu zawezwać 
kazał; pomimo wniesionego przez wysoką Fortę protestu 
na konferencyi paryskićj, zaleca pewna część mocarstw 
gwarantujących uznanie dzisiejszego stanu rzeczy. Ze 
względu, że w rzędzie tych mocarstw i Francyą widzimy, 
wynika, że gabinet tuileryjski wyborowi księcia Hohen- 
zollern i doradzaniom do prędkiego objęcia ofiarowanycł 
mu przez naród rządów, obcym nie był. Podobne oświad­
czenia osłabią zapewne znacznie i tak chwiejne podstaw] 
aliansu Turcyi z Rosyą i skłonią prawdopodobnie pierw­
szą do zadowolnienia się w końcu solennemi przyrzecze­
niami księcia Hohenzollern szanowania jćj praw zwierz- 
chniczych. Rosya ma wprawdzie dotychczas wolną do 
działań rękę, lecz dawszy się wyprzedzić wypadkom, nie 
może już obecnie z takićm powodzeniem posługiwać się 
pretekstami, powstając np. na nieporządki i niepo­
koje popełniane na granicy jćj państwa i wskazując po­
trzebę zabezpieczenia się od tychże; tćm mnićj, że po 
objęciu rządów przez księcia Hohenzollern niepo rządki 
ustały, a pole do pokątnych intryg usunięte. Pozostaje jćj 
więc, albo wyrzec się czasowo swego programu, albo wystą­
pić bez maski do hazardownego boju. Niepewność ta 
i cofanie się udowodnią ponownie, że plan Rosyi polega! 
i zależał z jednćj strony od okoliczności towarzyszących
wojnie niemiecko-włoskićj, z drugićj zaś od dłuższego wai 
trwania prowizoryum w księstwach. Skoro więc oba wa się 
runki zawiodły, nastąpił zwrot w polityce Rosyi. Opól wyi 
jćj przeciw uznaniu Karola I zwolnieje znacznie, osobliwi!jprz 
gdy się w tćm jaśnie uwydatni stanowisko Prus, któryż ucz 
Rosya sprzeciwiać się nie zwykła. Turcya chcąc nie chęą zba 
będzie muśiała zgodzić się na wyrok, jaki w tćj sprawi 2an 
mocarstwa gwarantujące wydadzą. Książę Hohenzoller szc: 
stara się wśzyśtkiemi siłami o to, by wyrok ten na jegjwac 
korzyść wypadł. Najwięcćj liczy naturalnie na przyjazn 
dla siebie usposobienie Napoleona III i zapewne za jeg 
radą przybył tak nagle do Rumunii, wynurzając sięwwła 
snoręcznćm piśmie do sułtana z zapewnieniami sw.ćj wier 
ności — i wysyłając Dymitra Ghykę jako rzecznika do ga CZy, 
binetów Wiednia i Berlina, a ostatnie mi czasytakże d 
Petersburga i Londynu. Wczoraj właśnie wyjechał kl,L 
J. Ghyka były prezydent ministrów w misyi do Ca«'?sur 
grodu. Dyplomata ten ma mieć wielkie zaufanie u WysOqryj 
kićj Porty; przypisuję więc wiele wagi do tćj podróży. .

Nadeszłe tu dziś prywatne wiadomości z Paryża za Sp„ 
pewniają, że już wszystkie mocarstwa biorące udzia ueil 
w konferencyach doradzają wys. Porcie uznanie księci 
Hohenzollern. Zrównanie sprzecznych w tćj mierze niedawn njep 
zdań ma być,, dziełem dyplomacyi francuskićj, do któri 
Turcya mimo woli, nie chcąc narażać się na odosobnieni« lg({ 
zastósować się musi. , ? Ż

Spodziewany jest tu przyjazd wyższego oficera fran ¡,ew 
cuskiego. Z tego powodu tysiące krąży domysłów o chi my 
rakterze misyi, jaka mu jest poleconą. Jedni widzą w nia v j 
przybocznego sekretarza księcia, drudzy przyszłego orga aje, 
nizatora armii rumuńskićj. inni znów dyplomatę udającegl p0I] 
się przez Bukareszt do Konstantynopola. , j]a

Książę Karol zajmuje się pilnie sprawami wewnętri Cojj, 
nemi. W mieście naszćm staje się z każdym dniem popa ' 
larniejszym. • ¡for

Nie bawi się w odludka jak niegdyś książę Kuza, ¡i iirt 
stara się zbliżyć do wszystkich klas społeczeństwa. Czerń ¡try 
się Wołochy nadziwić nie mogą, to jego pobożności i usza'!ze( 
nowaniu dla religii, którego tu nie znano. Uroczysto! ¿y£ 
Bożego ciała odbyła się tego roku z wielką okazałości! iere 
i pierwszy to podobno książę rumuński, który na nićj b)j ijer 
obecnym. Duchowieństwo rumuńskie zazdrosnćm sp<) ¡84 
glądało okiem na to uczczenie obcćj mu religii. izą

Książę przeehtidza się często po mieście, poleca włi 
dzom municypalnym zaprowadzenie większego porządki 
i czystości; odbywa przeglądy wojsk, zwiedza urzęda, p« 
informowuje się dokładnie o sprawach podawanych mu ( 
potwierdzenia; jednćm słowem jest o tyle czynnym, o i j 
nim przy małćj znajomości kraju, ludzi, stósunków, zwj^ , 
czajów i języka być można. .

Domie^zczam kilka słów o emigracyi naszćj. Oto kilks! 
z rodaków naszych rozentuzyazmowanych sławną odez« • 
c. k. regimentarza hr. Starzeńskiego, wyjechało do Kri 
kowa w celu wstąpienia c. k. legionu polskiego. Odradzi 
nia nasze nic nie skutkowały. Dziś po odbytćj daleki 
i kosztownćj podróży czeka ich podwójny zawód; najprzo 
daremnie będą szukać legionu polskiego, a do owego j 
jest, przyjętymi nie będą. Kiedyż już przejmiemy się 
sadą: „Quidquid agis, prudenter agas et r 
spice finem“?!
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Ptsynolon ania wojenne.
— Znany czytelnikom naszym autor bardzo ciekawy^ 

listów politycznych z Austryi, które Koeln. Ztg od czai! , 
do czasu umieszcza, tak opisuje w 12tym swym liście osi 
bistość naczelnego wodza armii północnćj, jpnerała Be®
deka:

„Jednę z pierwszych postaci, jakie oko moje ujrz# 
we Wiedniu, był feldzeugmeister Benedek, świeżo mian, 
wany generalissimus armii północnćj. Już ta sama oko 
czność, że męża tego, jedynego rzeczywiście znakomite»
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jenerała, którego nazwisko niepodzielonćj w wojsku używa 
sławy, z Włoch do armii północnćj przeniesiono, dowodzi 
lepiój niż wszystkie słowa, iż we Wiedniu uważają walkę 
na granicy północnćj za daleko ważniejszą niż na granicy 
południowej, i że na północy chcą staczać walne, rozstrzy­
gające bitwy, we Włoszech zaś o ile możności działania od­
pornego się trzymać. Dowcipny jeden, dobrze poinfor­
mowany jenerał austryacki pozasłużbowy, który jeszcze 
r. 1859 z honorem dowodził pułkiem pod naczelną ko­
mendą Benedeka, a teraz jako prywatny człowiek za gra­
nicą żyje, mówił mi jeszcze tćj zimy: Benedeka można 
bardzo dobrze porównać do ciężkiego młota, który, gdzie­
kolwiek spadnie, ciężkie razy wydziela. Jeżeli nim wpra­
wna i zgrabna ręka umiejętnie kieruje, uczują go dotkli­
wie tam, gdzie cios jego spadnie; jeżeli nim zaś ręka nie­
zgrabna włada, chybia częstokroć i wtedy łatwo sam się 
rozbija. • Zawsze idzie naprzód, na ofiary w ludziach nie 
wiele zważa, lecz stara się zawsze bez wszelkich względów 
iść na przebój i nie obzierać się w lewo lub w prawo. Albo' 
w krótkim czasie stoczy wielkie, w żne, rozstrzygające bi­
twy, albo tćż wojsko długo nie wytrzyma jego dowództwa. 
Postaćjenerała, który ma twarz prawdziwie marsową, 
żołnierską, potwierdza prawdziwość naszego opisu. Wzbu­
rzona, nie zdolna do odpowiadania za siebie ludność V le­
jnia, która w nim widziała już burzyciela Prus, wybawcę 
Austryi z teraźniejszego przesilenia finansowego (ciekawym, 
jakim sposobem Benedek pomimo wszystkich swych zwy­
cięstw mógłby tego dokazać, a przecież wielokrotnie sły­
szałem we Wiedniu słowa: „Schauen’s den Benedek, on
nam napowrót przyniesie całe srebro, które nam zł........
Prusak zabrał“), przyjmuje jenerała wszędzie, gdzie się 
publicznie pokaże, głośnemi owacyami a damy, najbardzićj 
elegancko ubrane, cisną się doń, by mu rzucać bukiety do 
pojazdu. Szczególnego wrażenia jednakże, jak się zdaje, 
demonstracye te nie robią na bohatera, już naprzód dla 
przyszłych zwycięstw tak szumnie przyjmowanego, bo oba 
razy, jakem go widział, miał zawsze dość posępną minę. 
Jak mi późnićj opowiadali - oficerowie austryaccy, miał 
firm. Benedek bardzo być niezadowolniony z obsadzenia 
niektórych wyższych miejsc w pojedyńczych korpusach 
swego wojska. Wyraźnie sobie podobno życzył, aby mu 
żadnych nie dawano arcyksiąźąt pod komendą a mimo 
to dwom . arcyksiążętom powierzono korpusy armii. 
Również i z dwoma innymi jenerałami korpusów, 
których nazwiska wprawdzie w arystokratycznym świecie 
Balonowym bardzo rozgłośnćj, w czysto wojskowych zaś 
kołach nader tylko wątpliwćj używają sławy, był podobno 
firgm. Benedek nadzwyczaj niezadowolniony i opowiadano 
sobie, za co jednakże nie mogę ręczyć, że z powodu tego 
przyszło do bardzo gwałtownych scen pomiędzy nimanie- 
któremi wpływowemi osobistościami.“

Wrocław, 8 czerwca. O tworzącym się 10 korpu­
sie rezerwowym armii słychać, że ma się głównie składać 
x landwery pierwszego powołania, która się w Berlinie 
będzie koncentrowała. Ruchomy korpus jenerała hr. 
Stollberga, którego zadaniem jest bronić Górnego Szląska 
przeciw podjazdom austryackim, będzie obejmował trzy 
pułłci piechoty, tyleż pułków konnicy i baterye. Dzisiaj 
roiło się od rekrutów na placu pałacowym, których dotu- 
tejszychkomend przydielono.

Nłssa^7 Czerwca- Ludność tutejsza nadzwyczaj po-
cgc warzona z powodu wydanego dzisiaj rozkazu zaopatrzenia 
wa się na trzy miesiące w żywność. Batalion 11 pułku landwery 
pó wyruszył dla obsadzenia okolicznych wsi, a na jego miejsce 
lwi przybyły dwa bataliony (landwery) 63 i 10 pułku, aby wy- 
ryi uczyć się służby fortecznćj. Od kilku tygodni miasto po- 
tcą zbawione jest wody Nissy i Bielu, którą zamknięto ślu- 
iwl tami, by zalać łąki kohlsdorfskie. W tym tygodniu je- 
lerlszcze mają wyciąć tu pyszną aleję starych lip, która pro- 
¡egi wadzi do ś. Rocha.
IZHI KaaaaBHKMMHaaMEaBnMB&cmaKia

PRUSY,
U8 Berlin, 10 czerwca. Na anhaltskim i poczdamskim 
ierjdworcu kolei żelaznćj zaprowadzono z niewiadomych przy- 

czyn ścisłą kontrolę nad podróżnymi. Konstablerzy wsia-
®^dąją do doróżek i pytają się podróżnych o legitymacyą.
• “ - Uwolnienie znanego liberała Twestena, którego pro- 
aU'5kuratorya o obrazę ministra sprawiedliwości i najwyższego 

trybunału oskarżyła miłe sprawiła wrażenie na tutejszćj 
, publiczności. Od nowego ministra skarbu, barona Heydta,

. 22 spodziewają się wielkich operacyi finansowych; między in- 
™ nemi mówią o pożyczce przymusowćj.
SC1( Koelm Ztg. dowiaduję się, że ministerstwo zawiesi

niebawem niektóre artykuły ustawy konstytucyjnćj z po-
ÓIJ łodu wojny. Daje mu do tego prawo artykułu III tćjże 
inl* ustawy.

S Zdaje się, że Prusy zaspokojające w Paryżu odebrały za- 
rMpewnienia co do postawy Francyi w przyszłćj wojnie. Czyta­
jmy: bowiem w B B. Ztg.: „Deputacya posiadaczów fabryk 
DłJ w prowincyi saskićj dał podobno radę minister handlu, 
rf?8 ażeby-utrzymywaliizawięzywalistosunki z zachodem, 
ce$ ponieważ jest- rzeczą niewątpliwą, że Francya przyjazne 

] dla Prus zajmie stanowisko i przeto nic nie zajdzie, przez
itri ¡oby: handel z prowincyami zachodnieini mógł ucierpieć.“. 
’P®i . jak ta sama gazeta donosi, odesłano ztąd już 8 m. b.

' ¡formułowany projekt pruski reformy związkowćj doFrank- 
fartu n. M., którego założeniem jest wykluczenie Au- 

em stryi ze Związku i przewaga Prus w ściślejszych Niem- 
sz&'tzech. Tylko naczelne dowództwo nad wojskiem ma 
M być terytoryalnie podzielone między Prusy i Bawaryą. In- 
!C'' tęresa ludu niemieckiego ma reprezentować parlament 

¡iemiecki obrany na podstawie ustawy wyborczćj z roku
SPC1849, obok którego rada związkowa ma jakoby izbę wyż 

¡są tworzyć.

lp « □ Telegramy,
udj Dieino, 9 czerwca. Dresdner Journal zaręcza 
o ifj eS .nośnych przez rozmaite dzienniki podanych wia- 
swj on?° ; rz^ saski aź do chwili obecnćj nic nie wie 

d okólniku gabinetu francuskiego, w którym napomina 
¡11 JWory niemieckich państw średnich, iżby w konflikcie mię- 

!ZW wy Austryą a Prusami pozostały neutralnemi.
Kri Frankfurt n. M., 9 czerwca. Poseł prezydyalny, za- 
dz! 'r2eczywszy na dzisiejszćm posiedzeniu rady związkowćj 
;ki i&.dwerężeniu umowy gasteinskićj ze strony Austryi, twier- 

’’■lł, że takowa nadwerężoną została ze strony Prus przez
’kroczenie ich do Holsztynu, przeciw czemu poseł pruski 

i - . rz^du sweg0, zastrzegającegoJ , ¡»pro testo wał w imieniu
lc^’e dalsze postanowienia.

Wedle wniosku komisyi wojskowćj ma w Frankfurcie 
dostać jako załoga tylko bawarski batalion, a i komen 
Mitura ma być Bawaryi oddaną.

, Frankfurt n. M., 9 czerwca. Złożone na dzisiejszćm 
biedzeniu rady związkowćj przez posła pruskiego wobec 
7wodu austryackiego z dnia 1 bm. oświadczenie brzmi 

¿¡j ’głównych zarysach następnie: Odpiera ono nasamprzód 
osi Jsynu«cyą zamierzonćj, za pomocą gwałtu dokonać się 
ledł aneksyi księstw jako z prawdą niezgodną. Austrya 

Prusy zgodziły się w punktacyi z dnia 16 stycznia 1864, 
•z«Jl, Przyszłe stósunki księstw ustanowią w zobopólnćm po- 
an ; ^umieniusię; mianowicie zaś. iż kwestyi dziedzictwa nie 
j£0 Jzstrzygną inaczćj, jak za wzajemnćm zniesieniem się. 
ite^ 'łowisku temu prawnemu odpowiada także ugoda przez

traktat wiedeński wywołana, którćj konweneya gastejnska 
jedno jest wynikiem. Oświadczenie austryackie z d. 1 bm. 
wnosząc o poddanie Związkowi sprawy księstw nadelbiań- 
skich, zrywa stanowczo wszelkie zobowiązania traktatowe, 
których się Austrya od początku wojny trzymała. Prusy, 
pamiętając na charakter narodowy spra «y Księstw nad- 
elbiańskich, gotowe traktować ją w połączeniu z radą 
związkową dla pokojowego jćj rozwiązania.

Rząd pruski i teraz jeszcze czeka tylko chwili, gdzieby 
o sprawie tćj z władzą jakąkolwiek związkową mógł 
rokować i takową załatwić, w którćjby interesa partyku­
larne były zrównoważone przez współudział narodowćj 
reprezentacyi i były rękojmią, że ofiary ze strony Prus 
będą ostatecznie ku pożytkowi wspólnćj ojczyzny, a nie 
zachcianek partykularnych. W obecnych zaś okoliczno­
ściach i przy pozytywnych ograniczeniach, jakim kompe- 
teneya rady związkowćj ulega przy jćj obecnćj konstytucj i, 
muszą Prusy zaprotestować, aby bez ich zezwoleuia roz­
porządzano wlasnemi ich prawami, nabytemi krwawą walką 
i międzynarodowemi traktatami

W zlożonćm następnie oświadczeniu przeczył poseł 
austryacki, aby ugoda gastejnska była naruszoną; wedle 
§ 1 ugody kompetentną jest zatćm Austrya do jednostron­
nego zwołania stanów. % niosek komisyi wojskowćj przy­
jęto jednogłośnie. Wedle niego otrzyma Moguncya bawar­
skiego gubernatora jako tćż załogę składającą się z wojsk 
bawarskich i pojedyńczych części ciywizyi rezerwowćj; 
Rasfatt otrzyma badeńskie władze forteczne i wojska wraz 
z kilku batalionami dywizyi rezerwowćj. Wykonanie tego 
rozporządzenia nastąpi równocześnie z rychłym wymar­
szem austryackich i pruskich wojsk, którego termin nie 
jest jeszcze oznaczony.

Monachium, 10 czerwca. Ostatnie oświadczenia tu­
tejszego ministra spraw zagranicznych przemawiają za 
tćm, iż Bawarya trzyma się zasady oświadczenia się prze­
ciw temu mocarstwu, którehy drugie bronią zaczepiło. Ba­
ron Pfordten sprzyja, podobno planowi, zwołania parla­
mentu z wykluczeniem Austryi i Prus, gdyby pruskie pro- 
pozycye reformy się rozbiły.

Rastiitt, 10 czerwca. Pruska załoga wyszła ztąd 
dziś rano, austiyacka otrzymała rozkaz wymarszu, na« 
tomiast oczekują przybycia posiłków badeńskich.

Wiedeń, 10 czerwca. Adjutant feldmarszałka poru­
cznika Gablenza major Rodakowski przybył tu dziś z de­
peszami.

Wiedeń, 10 czerwca. Wiadomość podana przez 
Ne u e freie Presse,o wyjeździe cesarza do Ołomuńca 
jest całkićm fałszywą.

Paryż, 8 czerwca. France powiada: Książę Gra- 
mout zrobił we Wiedniu ostatnią próbę pojednania. Hr. 
Mensdorff obstawał po prostu przy deklaracyi, złożonćj 
w odpowiedzi na pr.ipozycyą konferencyi. Depesz księ­
cia Gramont, które mają zdać sprawę z wyniku jego usiło­
wań, spodziewają się tu jutro. Książę" Napoleon miał 
dłuższą rozmowę z cesarzem.

Paryż, 9 czerwca. France pisze o obecnym konfli­
kcie: Jeżeli cesarz nie przedkłada postanowień swych przez 
bezpośrednie komunikacye wielkim reprezentacyjnym cia­
łom państwa, tedy na pewno przyjąć można, iż p. Rouher 
odbierze rozkaz, aby izbom złożył oświadczenie w tćj mie­
rze. Tenże dziennik zaprzecza wieści o przygotowaniach 
wojennych Francyi.

1 ondyn, 8 czerwca. Na dzisiijszćm posiedzeniu izby 
niższćj odpowiedział Layard na interpelacyą Griffitha, że 
rząd nie otrzymał dotychczas żadnych wiadomości o przej­
ściu wojsk tureckich przez Dunaj. Wszystkie mocarstwa, 
które traktat paryski podpisały, udzieliły instrukcyą swym 
reprezentantom, iżby nic nie czynili, coby odnośne rządy 
mogło zobowiązać do uznania obcego księcia. Walsh wy­
nurzył nadzieję, że Anglia będzie unikała wszelkićj czyn- 
nćj interwencyi.

Londyn, 9 czerwca. Biuro Reutera ogłasza tekst 
okólnika hr Bismarcka z 4 czerwca, zwalającego odpowie­
dzialność za obecne położenie rzeczy na Austryą, która 
żywi wyraźną nadzieję wywołania wojny z Prusami, aby 
przebyć trudności swe wewnętrzne, i dźwignąć finanse swe 
przez kontrybucyą od Prus uzyskać się mającą lub przez 
przyzwoite bankructwo.

Londyn, 10 czerwca. Propozycya lorda Clarendona, 
aby księcia Karola Hohenzollern uznano jako regenta 
księstw naddunajskich pod warunkiem utrzymania zwierz­
chnictwa wysokićj Porty, znajduje w Paryżu, a wedle wia- 
rogodnychzapewnień i w Petersburgu poparcie, w Wiedniu 
zaś opór.

Florencja, 8 czerwca. Dekretem, datowanym 
z dnia wczorajszego, powołano pod broń drugą kategoryą 
popisowych z r. 1842 aż do 1845.

Flo eocya, 9 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych rozpoczęto dyskusyą nad prawem 
o zniesieniu korporacyi religijnych. Artykuł I, dekretu­
jący ogólnie zniesienie wszystkich korporacyi religijnych 
przyjęto prawie jednogłośnie.

M dryd, 8 czerwca. W kortezach wyrzekł marszałek 
O donell przy sposobności obrad nad budżetem, że oba- 
wiasię, iż rok 1866 nie minie bez tego, iżby 
Hiszpania nie była zniewoloną bronić swego 
terytory urn.

Bukaresst, 10 czerwca Izba odrzuciła na wczoraj- 
szćm posiedzeniu wniosek o wypuszczenie w obieg przy­
musowy biletów bankowych w sumie 32 milionów piastrów. 
Rząd zażąda teraz przyzwolenia 32 milionów piastrów po­
datku na wojnę.—Wiadomość o przekroczeniu wojsk ture­
ckich przez Dunaj nie potwierdziła się dotychczas; nato­
miast niezawodnćm jest, ż z Bukaresztu wymaszerowało 
całe wojsko oprócz jazdy.

W indoniości njiejsrowe i potoczne.
Poznań, U czerwca Dowiadujemy się, iż wydano już 

sł6sowne rozptir ądzenla, aby wrazić wkroczenia wojska austry­
ackiego na Szląak przewieziono natychmiast do Poznania regi- 
straturę i kasę główną rejen yjną, główna dyrekcyą poczty i inne 
urzędy z Opola, a następnie w razie potrzeby i z Wrocławia. Do 
tutejszej loży miała już przesłać loża w Pszczynie (Pless) koszto­
wności swe i pieniądze w ilości 800 tal.

— Nowy dyrektor katolickiego gimnazyum ad St. Ma­
li am Mngdale, am, p. dr. Robert Enger, dotychczas będący dy­
rektorem katolickiego gimnazyum w Ostrowie, ma być wprowa­
dzony w urzędowanie dnia 4 lipca rb.

— Codziennie wychodzą ztąd koleją wielkie transporta 
naturaliów dla ludzi i koni do Szląska, dla wyżywienia wojska 
Tutejsza piekarnia wojskowa przesyła codziennie 3(X)0 bochen­
ków Chleba komyśnego. Równie wielkie przesyłki nadchodzą tu 
z powiatów.

— Landrat powiatu chodziezkiego ogłasza termin, odbyć 
się mający w dniu 15 mb. przed południem o 10 godzinie, celem 
dostawy naturaliów nałożonych na powiat tamtejszy. N»turalia 
te składają się z 10.' cent, mięsa częścią wołowego częścią sko­
powego, które w dniu G lipca ma być odstawione na dworzec 
kolei żelaznćj w Starym Bojanowie, i z 20 — 30 węcpli żyta, 60 
do 70 węcpli owsa, i około 300 cent, słomy, które odstawione 
być mają już to do Poznania, już to do Głogowy. Termin odbę- 
dzie się w Chodzieżu w oberży pod Czarnym or em.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 10 czerwca Spragnieni od lat tylu ogląda­

nia polskićj sceny w murach naszćj wiekopolskićj stolicy, 
ujrzeliśmy wreszcie spełniony cel życzeń naszych. Kra­
kowskie grono artystów dramatycznych, dzierżące dzisiaj 
bezsprzecznie jedno z pierwszych miejsc wśród nielicznych

scen narodowych, a którego przybycie już od kilku ty­
godni num zapowiedziano, rozpoczęło wczoraj szereg 
przedstawień swych pięcioaktową komedvą Aleksandra 
Fredry (ojca) „Śluby panieńskie“.

Sztuka ta, aczkolwiek znana już dostatecznie na­
szćj publiczności z amatorskich przedstawień, najżywsze 
w zgromadzonych widzach obudziła zajęcie, ’ ile że na 
samym wstępie mieliśmy sposobność ocenić różnicę gry 
dyletantów, jaką niestety przez długie lata zadawalmać się 
byliśmy zmuszeni, od gry artystów w całćm znaczeniu 
tego wyrazu: gry, w którćj każde uczucie, każde chwi­
lowe zetknięcie się dwóch przeciwnych lub odmiennych 
charakterów, każdy efekt sytuacyi, każda myśl wreszcie 
na wpół wypowiedziana a na wpół dokończona uśmiechem, 
spojrzeniem lub gestem, malują się wybitnie i jasno, 
w formie plastyczućj, w pełni dramatycznćj siły, w ści- 
słćm zestawieniu dwóch koniecznych warunków każdego 
dramatycznego utworu — wzniosłości obok komiczności — 
połączonych i okraszonych humorem. Nie w zamiarze 
niesienia czczych pochwał, lecz w uznaniu prawdziwego 
talentu i pracy usilnej wyrazić tu jesteśmy zobowiązani, 
iż na sohotnićm przedstawieniu dopełniono tych wszyst­
kich doskomiłćj gry warunków. Ponieważ zaś słusznie 
przypuszczać należy, iż treść sztuki czytelnikom naszym 
zdawna znajoma, przeto przechodzimy wprost do rozbioru 
pobieżnego gry pojedyńczych artystek i artystów.

Pani Modrzejewska (Aniela) w trudnćj swój roli roz­
winęła cały zasób dziewic/.ćj prostoty i naturalnego wdzię­
ku, cieniowanych niekiedy z lekka barwą naiwności, po- 
łączonćj z wrażliwą tkliwością w harmonijną całość. Szcze- 
gólnićj w akcie drugim w scenie pomiędzy Anielą a Gu­
stawem, również w scenie pisania listu w czwartym akcie, 
dała nam pani Modrzejewska poznać w całym blasku urok 
prostoty niezrównanćj, pod którą ukrywa się głębokie, 
niedość może jeszcze samo siebie świadome, uczucie dzie­
wicy. O ile rola pani Modrzejewskićj przedstawiała nie­
pospolitą trudność pod względem uchwycenia i oddania 
charakteru rozwijającego się na wewnątrz, skłonnego do 
marzeń i uczuciowćj egzaltacji, o tyle zadaniem panny 
Hofifuion w roli Klary było rozwinięcie więcćj na zewnątrz 
charakteru osobj' młodćj, wesolćj, trochę płothćj, poj- 
niującćj życie tak jak jest, nie do rezygnacyi w znoszeniu 
mniemanych smutków, ale raczćj do łez skłonnćj lub do 
żywych uniesień. Charakter ten wybitnićj narysowany, 
odznaczający się pewną mocą i energią, na dnie którćj 
przecież spoczywa wrodzona żywość i wrażliwość serca, 
oddala panna Hoffman z właściwym sobie talentem, szcze­
gólniej zaś w scenach więcćj drastycznych, gdzie wraże­
nia różne naprzemian ją gniewają lub cieszą, smucą lub 
rozśmieszają, dała nam sposobność poznania obszernćj 
skali swego niepospolitego talentu; słowem, nie widzie­
liśmy nigdy lepszćj Klary a nawet trudnoby lepszą sobie 
wyobrazić. 1 ubliczność oceniła tćż grę panny Hoffman, 
obsypując ją licznemi oklaskami, i au Rapacki, od­
znaczający się wszechstronnemi zdolnościami na scenie, 
które go słusznie stawiają obok Jana Królikowskiego 
i Rychtera, odegrał po mistrzowsku rolę Radosfa, w nie­
których ustępach był niezrównanym. Charakter pustego, 
wesołego i trzpiotowatego Gustawa oddał wybornie pan 
Benda: w krytycznych sytuacyach zarówno jak w scenach 
sentymentalnych, o ile bezpośrednio z sobą się stykały, 
zręcznie i gładko połączył wybitne sprzeczności składa­
jące się w komiczną całość. Dobrójska (pani Ekerowa) 
i czuły Albin (p. Ladnowski syn) wywiązali się całkowicie 
ze swego zadania; słowem, przedstawienie pierwsze po­
zostawiło nam pod każdym względem jak najprzyjemnićj- 
sze wrażenie. Dziwić się tylko przychodzi, jż polska pu­
bliczność tutejsza, doczekawszy się po tylu latach tceny 
narodowćj i to na czas krótki, nie tak licznie, jakby słu­
sznie spodziewać się należało, zgromadziła się wczoraj: 
niewątpimy przecież, iż zachęcona wstępem tak świetnym, 
jak wczorajsze pierwsze przedstawienie, nie omieszka na- 
d .1 korzystać z chwil, w których nadarza się sposobność 
pokrzepienia umysłu i serca widokiem utworów ojczystćj 
literatury na scenie. W końcu mamy sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę szanownych artystek i artystów na tę oko­
liczność, iż zapewno skutkiem złćj akustycznćj budowy, 
głos w tutejszćj sali teatralnćj ginie, tak, iż w ciągu re­
prezentacyi, osoby dalćj od'sceny siedzące nie zrozumiały 
całych ustępów przedstawianćj sztuki, co wszakże, mamy 
nadzieję, za bliższćm obznajmieniem się w tćj mierze ze 
sceną tutejszą, niewątpliwie nie nastąpi.

Poz'an, 11 czerwca. Wczorajsze przedstawienie Ro­
dziny Benoit on, tłomaczonćj z ft ancuskiego komedyi 
pięcioaktowćj Wiktora Sardou, o którćj przed niedawnym 
czasem dużo mówiono i pisano, przeniosło nas w świat 
obcy nie polski, w towarzystwo paryskie. Sztuka ta do­
stąpiła nadzwyczajnego rozgłosu, jako będąca wierną, że 
tak się wyrazim, fotografią społeczeństwa francuskiego; 
jest ona ostrą i harcącą satyrą, odsłania w całej nagości 
gruby materyalizm, obyczajowe zepsucie i połączony 
z niemi głęboki moralny upadek, jaki zapanował od lat 
kilku w stolicy Francyi, pragnącćj tylko i jedynie zysku 
i użycia. Rodzina Benoitonów przedstawia zbiór osób 
podlegających zdrożnościom najczęścićj dziś w towarzy­
stwie paryskićm się pojawiającym, a zestawienie ich w je- 
dnćm kole domowćm tćm więcćj barwi rafy utwór jaskra­
wym kolorytem i prawdą bijącą w oczy.' Główną rolę 
Klotyldy d’Evry, kuzynki Benoitonów, obdarzonćj wyż­
szym na świat poglądem, i cierpiącćj nad upadkiem, w ja­
kim widzi pogrążone otaczające ją społeczeństwo, a w nićm 
osoby sobie najbliższe, odegrała pani Modrz jewska. Rola 
ta pod każdym względem szerokie przedstawia pole do 
rozwinięcia w całym blasku takiego talentu, jakiego 
wymagają różnostronne sytnacye zachodzą« e w prze­
biegu sztuki, od,owćj ślicznćj, pełnćj prostoty a tak 
głęhokićj prawdy wzmianki o muślinie, aż do effekto- 
wnćj sceny spaleni listów i następnćj s! utkiem teno roz­
paczy. W grze p. Modrzejewskićj widzieliśmy dziś równą 
moc uczucia i namiętność wrażeń, jak prostotę, słodycz 
i spokój niezrównany, zadanie połączenia tych kontrastów 
spełnione najzupełnićj, w sposób całkićm odpowiedni wa­
runkom wyższćj komedyi. — Obok Klotyldy d’Evry 
zajął pierwsze miejsce w roli Didiera p. Rapacki. O ile 
w komicznych scenach gra jego nie pozostawiała nic do 
życzenia, o tyle w tragicznych na właściwćm sobie polu 
rozwinął tę siłę męską uczuć namiętnych, która każę nam 
z niecierpliwością oczekiwać ujrzenia go w rolach głównych 
bohaterów w dramacie. Panna Hoffmann odegrała rolę 
Marty w najtrudniejszych przejściach, gdzie wstj-d fałszywy, 
uczucie macierzyńskie i urażona duma niewinnie o wiaro- 
łomstwo posądzonćj żony stawają obok siebie w sprzeczno­
ści, z taką pewnością, wykończeniem i tak starannćm cie­
niowaniem uczuć i wrażeń, jakich zdolnym jest tylko talent 
pierwszorzędny, prawdziwa znajomość sztuki i głębokie 
przejęcie się przedstawianym charakterem. — Champ- 
rosé (p. Benda) wystódyował starannie swą rolę i oddał 
ją pod każdym względem wybornie, Formichel (p. Hennig) 
i Prudens tp Eker) przedstawili typy paryskich spekulan­
tów giełdowych wzorowo, przyczćm Formichel w szczu- 
płćj swćj roli dał nam poznać niepospolity talent komi­
czny. Mały Franio (panna Bendówna) rokuje piękne na 
przyszłość nadzieje; w ogóle gra wszystkich artystów dala 
nam nowy powód wyrażenia uznania i zdolności ich wro­

dzonych, i starannego studyum i wzorowego rozkładu 
roi właściwych.

Jednego tylko przemilczę nam niewolno, a z obowią­
zku naszego dziennikarskiego wypada nam wypo­
wiedzieć zdanie nasze wtćj mierze, to jest w kwestyi sa­
mej sztuki, wczoraj przedstawianćj. Jest to, jakeśmy już 
nadjnienili, satyra wymierzona przeciw dzisiejszemu"spo- 
łeczeństwu francuskiemu — zdrożności wytknięte w nićj 
są wielkie, liczne — niekiedy nader drażl we dla ucha 
społeczności naszćj, która, z chlubą to wyznać należy — 
daleką jest jeszcze od podobnego upadku. — To więc co 
tam ma być lekarstwem tu jako lekarstwo jest zby- 
tecznćm, a tćm sainćm mogłoby być szkodliwim. — Te­
atr był przepełniony. Liczne oklaski, podobnie jak dnia 
poprzedniego, dowiodłj- artystom, iż publiczność poznań­
ska umiała się poznać na ich grze znakomitćj.

(>osp«<Iarstwo, przemysł i handel.
" *4*»i*. Poznań, 11 czerwca. Donosiliśmy już w nie- 

dzielnym numerze Dziennika, iż w sobotę około południa oka- 
zała się większa do kupna chęć, i że także sprzedaż łatwiej szła 
od ręki. Usposobienie to utrzymało się w równej mierze aż do 
wieczora. Kupujący na seryo brali się do ltupna, a redukeya cen 
w stosunku do zeszłorocznych wynosiła 6—10 tal. 1 w biegu 
wczorajszego dnia żądania były ożywione a kontrakta zawierano 
łatwo, ponieważ producenci skłonni byli do ustępstw; odd wano 
szczególnie pierwszeństwo lekkim wełnom dobrze pranym, których 
przedano kilka partyi tylko o 4—5 tal, taniej niż roku prze­
szłego; inne wełny sprzedawano z redukcyą 6—10 tal. Targ, 
w którym mianowicie kupcy z nad Renu czynny brali udział, 
może być uważany za ożywiony, ponieważ wieczorem sprzedane 
już były dwie trzecie zwiezionej wełny. Aż do wczoraj wieczo­
rem zwieziono około 10,000 centnarów.

Dzisiaj przed południem dowożono bezprzestanuio nowe 
partye wełny, a zwiezioną ilość jćj można przyjąć na 15,000 
centnarów. Na targu okazało się dzisiaj rano inne wcale uspo­
sobienie, gdyż kupcy wstrzymywali się od kupna. Małą ilość 
sprzedano tylko za redukcyą 10—15 tal. na centnarze; kupują­
cymi byli po największej części fabrykanci nadreńscy i szląscy. 
Francuzi, Ang icy i Szwedzi, którzy w znacznej liczbie na targ 
przybyli, zachowują się tymczasowo wyczekująco. Nadmieniamy 
tylko jeszcze, że i dzisiaj dawano pierwszeństwo średniej wełnie 
dobrze pranej. Tendencyą dnia dzisiejszego można nazwać bar­
dzo słabą. Interesa lombardowe nie zdają się mieć wielaiej ob- 
szerności; dotąd lombardowano około 1000 centnarów; uczynili 
t, najczęśc ej handlarze, którzy kupili dawniej po wysokich ce­
nach, a teraz wolą spekulować.

— * Mąka. Berlin, 9 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4'/n—3’/« tal., nr 0—1 3’/,-3'/, tal., mąka rżana nr 1 3'/,— 
V« tah, nr 0—1 3*/,,— 2‘/, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 11 czerwca.
BAZAR. Bronikowski z Chlastawy, Bronikowski z Kośiieszyna, 

Stablew8ki z Szlachcina, Nieżychowski z Granówka, Radoński 
z Rudnicza, Moraczewski z Leunogóry, Szółdrzyński z Siernik 
Łącki z Konina, hr Kwilecki z Oporowa, br. Potworowski 
z Niem. Przysieki, hr. Plater z Prochów, hr. Poniński z Wrze­
śni, Bronisz z Otoczna, Czapski z Kuchar, Czapski z Chwalen- 
cma, Stablewski z Zalesia, Radoński z Ninina, Kurnatowski 
z Pożarowa, Karśuicki z Mchów, Jaraczewski z Jaraczewa, 
Szczawiński z Brylewa, Chłapowski z Bonikowa, Bogdański 
z Sepna, ks. Klajner z Dubina, Chybicki z Iłowca, Kubicki 
z Dobrojewa.

HOTKL DU NORD. Skarżyński z W. Sokolnik, Graeve z Borku 
Koczorowski z Jasinia, Raszewski z Szczepowic, Ostrowski 
z Galowa, Rudkowski z Ławicy, Zabłocki z Czerlejna, Za­
błocki z Tunowa, Chłapowski z Garzyna, Wolniewicz z Dę- 
bicza, Skarżyński z Chełkowa.

STERNA IłOTELi EUROPEJSKI. Hr. Żółtowski z Ujazdu, hr. 
Kwilecki z Kobelnik, Stablewski z Zalesia, hr. Skórzewska 
z Czerniejewa

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Hr Szółdrski z Jaszkowa, 
Moszczeński z Stempuchowa, Moszczeński z Jeziorek, Jakubo­
wicz z Buku, Ponikierski z Wiśniewa, Dziembowski z Roż­
kowa, Kowalski z Sarbi.

POD CZARNYM. ORŁEM. Szulczewski z Boguniewa, Cichocki 
z Rogoźna, Sucborżewski z Puszczykowa, Zakrzewski z Ci- 
cbowa. - Li - '' . ■ .

TJLSNERA HOTEL GARNI. Malczewski z Ostrowa, Matu­
szewski z Biezdrowa.

Doniesienia giełdowe.
Clleltla poznaiisha, 11 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 731/, pł. Pozn. listy rent. 74t.J p. 
Bankn. polsk. 64 pł.

Zyto: wyp. 50 węcpli, na czerw, i czer-lip. 38*/, żąd. pł., 
lip-sierp. 39’/, żąd. 383/4 pł. sier-wrześ. 40 żąd. 393/, pł., wrz- 
paźd. 40 żąd. i pł. na jesień 40 tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na czer. 11%( żąd. lipiec 12*'„ 
żąd. 121/,, pł. sier. 12’/, żąd. i pł. wrzes. 13*/, żąd. 131/, pł. 
paźd. 13 żąd. i pł. list 13 tal. żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

11 czerwca 1866
od - do

tal. ay- m. tal. [sff. ¡fn:

2(12 <> 16 3
1 27 6 2 2 6
1 12 6 1 15 —
1 16 3 1 18 9
1 15 — 1 ¡5 6

— — — —

28 - 1 — —

— — — — — —
— — — — — —

• — — — — — —
— - — — — —
— — — - — —

— 9 — — 10 —
1 20 — 2 — --

— —- — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — - —
— — — — — —

11 15 11 20
11 15- 11 20 —

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ................
„ średniej „ .............................

. „ pośltd. „ .............................
Żyta ciężkiego „ .............................

„ lżejszego „ .............................
Jęczmienia dużego „ .............................

„ drobn. „ .............................
Owsa „ .............................
Grochu do gotow. „ ........................ .

„ na paszę ., .............................
Rzepiu zimowego „ ...................... .......
Rzepiku zimowego ....................................
Rzepiu latowego „ ........ .....................
Rzepiku latowego „ ....................
Tatarki . „ ..............................
Perek....................„ ..................................
Masła garn. . . „ .............................
Koniczyny czerw. „ ............................. .
Koniczynybiałćj „ ..............................
Siana, cent. . . „ ............................. .
Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, „ ... ,. .............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80®/0 Trał.

dnia 9 czerwca; ...........
dnia 11 „ ...................

Cił«ldu berlińska, 9 czerwca.
Początek giełdy pomyślny, wkrótce jednak osłabła chęć do 

spekulacyi. przy końcu zupełny brak życia. Niektóre papiery 
pruskie wyżej płacono niż wczoraj,, nadto inne kursa także się 
podniosły. Nad.ieja bowiem utrzymania pokeju nie ustaje.

Walory pinakle: bobrow. pot. pstwa (41/, u/o) 82 płc, 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 9l pł. Obi. pstwa (31/,) 691/, płc. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 <S*/2) 105 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (,3l/2) 66 pł dto (4%) 72% pł. 
dto (4%) — płc. pozn. nowe (4%j 73% płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 74'/, pł. Prusk. (4%) 76 pł.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 37/, płc. Poż. 
nar. (5%) 4.?/, płac., Losy z r. 1854 (4°/„j 46 płc., Losy 
kred z r. 1858 49 p., Losy z r. 1860 (5%) 51% płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 28 płc., Poż. w sr z r 1864 (5%: 497, płc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 72 płac, Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 53% pc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 ztp. (5%) 
73 płc., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 78 żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 51’/, płac. — Włoska pożycz (5%) 38 
płc., — Amer. poż. (6%) 69'/, płac. — AkoyeŁol żel.: Kol. 
mind. 126',-p., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 58 płc Austr.-franc 73'/, 
pł., Warsz.-wied. (5%) 44% płc. — Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 45% płac., Pozn. prow. (4%) 80 żąd. Szląslt. stów bank. 
(4° „) 88 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 95 żąd., 
Hansem. (41/,) — płc., Henckel (4*,,) — płac., Obi. hip. szł.
stów. bank. (4%) 1007, ;ąd., Meining. (4%)-------.

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Erdr. prus. 114'płac, Idr. 
112 płc., suwereay 6. :-2 pł., nap. 5. 11 płc , półimper. 
5. 15 ż., doli. 1. 11% płe., Zagr. bankn 98% płac., Austr 
bankn. 75% płac., Ros. bankn. 647, płac. — Dyskonto ban­
kowe 9. I

Zidmlopiody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 40—68 tai., na czer, 

czer.-lip. i lip.-sierp. 60 nom. wrześ-pażdz. 61 t«l żąd. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 44'/, pł., na czer. i czer-lip. 14%— 
lip-sier. 44',.—% pł. wrześ-paź. i paźd-list. 447,—% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży w miejscu 33-‘,2 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal, szląski 28-297, pł„ 
saski 28' , pł. cena reguł. 28%, na czer. i czerw-lip. 28 /,—7, 
pł. lip.-sierp. 28% płac, wrześ-paźd. 27 aom paź-list. 26’,, tal.



funt, do gotowani» 55—61, na paszę 47— 
r ze p i o wy: 100 fant, w miejscu 13% żąd. 

" ' ’ll%-%pł.

7, «.*, płac. Oko- 
miejscu bez beczki 12%—%;, płc. cena re- 

rw. i czer-lip. 12’/«—’%« płc. lip-sier 12% 
13’/«—%„ pł. wrz-paźd. 13%—14 tal. pł. 

Giełda nroelansUa, 9 czerwca.
Zyto: 2000 fant pokupne, wyp. 1000 cent, na czerw, 

i czerw-lip. 32,’« ląd. lip-sierp. 39% płc. sier-wrześ. 39% tal. 
ląd. Pszenica: na czer. 50 tal. ląd. Jęczmień: na czer. 
3x1, tal. żąd. Owies: na czer. A0/3 tal. żąd. Olćj rze - 
piowy. na bliskie termina droższy, w miejscu 14% ląd. na 
cżer. 14 pł. czer-lip. 11% pł- hp^er. 10% ząd. wrz-paźd. 10% 

pł paź-list. 10% żąd. list.-gr.

2250
Oléj

nom. Groch 
61 tal. płac.
na
wtz
Olei lniany
wita: 8000°/. Trall. 
gul. 12’/, tal. na czerw. 
—% pł. sier-wrz

Unia dzisiejszego o 
rana zasnęła w Boi
Cioromska, o

godzinie 5% z 
3gu matka nasza | 

czém donoszą w smutku
Dzleoi.

czerwca rb. [2982]

tal. żąd. Okowita:

pogrążone 
Leszno 11

Obwieszczenie.
Poznański tarę na konie 1 bydło.

Targ na konie i bydło odbędzie się tu 
w dniach 4 15 llpoa rb. Na placu cizia 
łowym urządzone będą stajnio dla 48 koni 
z osobnemi oddziałami na 2 do 10 koni, 
Bliższą wiadomość względem stajennego 
udziela p. Seidel. inspektor miasta.

Poznań, dnia 24 maja r. 1866. [2750]
Magistra«.

Sprzedaż konieczaa.
W sprawie subhsstacyjHĆj w tutejszym 

powiecie położonej wsi szlacheckiej Wapno 
która wraz z należącą do nićj znaczną ko­
palnią gipsu podług rewidowanej landszaf- 
towćj taksy na

201,063 tal 23 srb. 11 fen. 
jest oszacowaną, jest termin licytacyjny 
na dzień 18 września r. b przed połu­
dniem o godi. 11 w zwykłem miejscu są- 
dowćm wyznaczony. Taksa i warunki ku­
pna mogą w naszem biórze być przejrzane. 
Niewiadomy z pobytu dzierżawca Henkel 
z Ujazdu zapozywa się na poprzedni termin.

Wierzyciele, którzy według z księgi hi 
potecznej nie wynikającej należności real­
nej z summy kupna zospokojenia poszukują, 
muszą się z swojemi pretensyami do nas 
zgłosić.

Wągrówiec, dnia 29 stycznia 1866 r.
Królewski Sąd powiatowy.

[713] Wydział I.

Wszystkich członków powiatu obornickiego 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go 
spodarczych w W. Ks. Poznaóskiem zapra­
sza się niniejszem na d. 17 czerwca r. b 
o godzinie 6 po południu do domu p. Gło­
wińskiego.

Kyrekeya.

u p. t 
2945].

Walne Zebranie Towarzystwa pomocy na- 
ukowćj Imienia Karola Marcinkowskiego dla 
powiatu Obornickiego odbędzie się dnia 19 
czerwca 1866 po południu o godzinie 3 w 
Obornikach w domu jp. Głowińskiego, ca 
które, spodziewając się licznego zebrania 
członków, zaprasza [29 b3]

Komitet.
leśnPoszukuje się miejsca elewa

Bliższa wiadomość w Eksped. [287
ego-
77]

Agronom, nieżonaty, wolny od wojskowości
praktycznie i teoret. wykształcony, posiada­
jący język niemiecki, z. wszelkiemi gałęzia­
mi gospodarstwa obeznany, któren już we 
większych dobrach samowładnie zarządzał, 
życzy sobie od 1 lipca rb. miejsca odpowie­
dniego. Bliższą wiadomość na listy franko­
wane udzieli pan Dmochowski skład 
herbaty w~ Bazarze w Foznanin. [29i3j

Młodzieniec, chcący się wykształcić w 
sztuce kucharskiej niech się zgłosi do hotelu 
Drezdeńskiego p Myllnsa [2909]

ca dokła-

droższa, w 
11% płac.

miejscu 11’/,, płc. na czer. i czerw-lip. 11% żąd. 
lip-sier) 12 płc. sierp,-tłrz. 12% t»ł. pł.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gruch

Wrocław,
62 sgr., na paszę 
90 funt. 56—60 sgr 
pokupny, 
lniane 1

9 czerwca. Targ.
50—53 sgr. 

Bób: 90 fant.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

69-72 62 50—54)
63-67 58 48-55
49—50 48 46-471
43—44 41 37—34 f
30 - 29 27-28
60—62 54 50-52
Groch ( 0 gotewania 58
za 90 funtów. Wyk

100—115

Okowita kartoflana: - 10O 
9 czerwca 11’ „ tal. płac.

kw.. po .80% Tralles

Giełda szczecińska, 9 czerwca.

Na tąrgu. pszenica 59—«5 żyto 40—4S,jęczmień 8T„ 
Owies 21—28 groch 46—51 siano 1 tal. 5 sgr,—1 tal. ię. 
słoma 16—2Ó; tal. ziemniaki 16—20 sgr.

-« __ ł t j&uhfai nie
cćn nie notowano. Tatarka: 70 fnt 46—52. Siemię 

150 funt. 4—5% tal. żąd. Kuchy rzepiowe wedle jakości 
39—42 sgr. za centa.

Pszenica mało zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 60—66 
tal. wyrosła 36—56, żółta na czer.-lip. 65%—1, pł. lip-sier. 
663/>—*2 pł. wrz.-i-aź 67 tal. pł. Żyto: z początku droższe, 
2000 fantów w miejscu 41’,,—43’/, pł czer-lip. 43’,—43 pł. 
lip-sier. 44%—44 pł. wrz-paźd 45—44% tal. pł. Jęczmień po­
kupny, w miejscu 70 funt, szląski 36—41 tal. pomorski 38 pł. 
70 funt, szląski na czerw. 4l pł. Owies w miejscu 50 funt. 27 
— 29, czer-lip. 29% tal. żąd. Groch: w miejscu 47—5! pł. Olój 
rzepiowy: niepokupny, na sier-wrześ. 11’,,, wrz-paź. 11%,— 

pł. Okowita: w miejscu bez beczki 12"/,»—% pl. na czerw-

Giełd» warszawska, 8 czerwca.
List, zastaw. ICO, 83’/, żąd., — Oblig. skarb, (rs. 100) 

żd, — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 65% i., —Akc. kot 
warsz.-b.vdii. 60 żąd., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5*4) 
płc. — Listy likw. (4%) 61’« i.— Półimp. 7. 45 pł. Dukat 
żny 4. 20 pł.

lipiec 12 pł. lipiec-sierp. 12’ 
Wypow. 100 w. żyta.

•% pl. sier-wrześ. 13% tal. pł.

Wiedeń, 8-czerwca, 
ayib

Gorzelnlk, z dobremi świadectwami i z Młody 
dobrą rekomendacyą szuka ionego miejsca wolny od 
od.Sgo Jana rb. adres: poste restante R.
K. Bytyń. [2958]

Rewolwery
szczelnie przymykające sie rewolwery Lefo- 
cheux wraz z nabojami polecam wielce Sza­
nownej Publiczności ku łaskawemu obejrze­
niu; amerykańskie <'o!ts i rewol­
wery Adama, puszki, pistolety, 
flinty dubeltowe, wszystko przezem- 
nie sprowadzone polecam pod najrozleglejszą
......C, A Hoffmann,

[2904] puszkarz.

Leíocheux

gorzelany 1 piwowar, Polak, 
wojskowości, z dobremi świade­

ctwami, poszukuje gorzelni od 1 lipca r. b 
w Księstwie. W przeciwnym razie jako po­
mocnik. Bliższą wiadomość udzieli Pan J. 
K. Zupańskl księgarz w Poznaniu. [2967]

Dnia 15 i 16 czerwca r. b. od 
godziny 9 z rana wydzierżawiane 
będą w Goździchowie pod Wie 
lichowem ¡500 lllól f/ łąk 
dwusiecznych drogą publi­
cznej licytacyi najwięcej dającemu

[2891]

Piękne nowe zegary gabinetowe (Cafeinet-Uhren)
dobrze idące z dwuletnią gwaraneyą na piśmie, z hezpłatnćm opakowa­
niem, polecone przez Gazetę Kotońską 1 Szląską (Kölnische und 
Schlesische Zeitung) rozsyła

0. Sacan w Coswign w Anlialcic.
Pojedyńcze zegary’gabinetowe 1 tal., tak zwane salonowe 1’/« tal., budzące 1’/, 

tal., szkockie zegary bijące 2%—3 tal., zegar z ramami i bronzem 3% tal., dto z obra­
zem olejnym 4 tal., Nippuhr z emalią 4 tal. itd. Cenniki gratis i franco.

Później polecam mój skład

zegarków kieszonkowych.
Małćj budowy wcale nie mam. *

Srebrne zegarki cylindrowe ze 4 kamieńmi 5 tal., lepsze 6 tal., dto z brzegiem 
pozłacanym 5’/, tal., lepsze 6% tal., srebrne kotwicowe ze złoconym brzegiem z 13—15 
kamieńmi 7% tal., lepsze 8'/,—12 tal. Na żądanie zegarki te obciągają się pod gwa- 
ranoyą i oblicza się za cylindry 25 sgr., za kotwicowe 1 tal. 5 sgr.

Pisma pochwalne z zamówieniami w oryginale są na okaz w eksped 
Dzień. Poznańskiego. [25s2]. 0 SiWślSl

Na wełniany jarmark
pozwalamy sobie jak najuniżeniej zwrócić uwagę

Panów właścicieli
na nasz bogato zaopatrzony skład: najlepszego kutego żelaza z 
Jakobswaldu, ze stemplem F. H., żelaza walcowanego z górnoszląz- 
kieh fabryk, posiadających jak największą sławę, wszelkich potrzebnych 
sprzętów rólniczych do prowadzenia gospodarstwa wiejskiego, 
czysto, zupełnie utoczonych i aprobowanych osi do wozow, bardzo 
dobrego smarowidła do wozów, jak najlepićj zahartowanych la­
nych kós stalowych do machin do sieczki ręcznych i konnych, 
wszelkich rozmiarów itd., dalćj wszelkich materyałów budowla­
nych, jako to: szyn do kolei żelaznćj, bardzo dobrego po­
morskiego portlandzkiego cementu, tektur na da­
chy, prawdziwej angielskiej smoły zwęgli kamień* 
nych, po cenach jak najrzetelniejszych.

Seegrall <& Tiich,
•przy ulicy Szerokićj No. 18 b.(2977)

M. J. Kamieński

mti i-..!,,»

, egram.) Giełda wieczorna m. 
sobienia pomyślnego. Akcye kredytowe 123,10. kolei półno, 
146,70, losy z r. 1860 69,80, losy z r. 1864 57,80, kolei 1 
151,6 ), galicyjskiej 161,50 pańat

Nauczycielka, Polka, po 
dnie język francuzki, niemiecki i muzykę,

je miejsca. Bliższych wiadomości Gotową
udzieli Ëkxped Dzień. Poz. [2923]

Skład płócien i bielizny, Plac Wilhelmowski No. 12,
ma ząsżćzyt polecić po cenach najtańszych, w towarze rzetelnym:

’ ilefeldskie, szląskie i saskie, Chustki ozarne Jedwabno dla mi
Słołcwą bieliznę ciągnioną i deptaną,
Chustki płócienne do nosa białe i kolorowe,
Chustki batyst. fra^O. gładkie i imprimés,
Cweliohy 1 płócienka na pcsoiel, 

bieliznę męską i damską,
MAatę wełnianą, kołdry watowane i materace z trawy morskiêj.

Kaftaniki jedwabne, bawełn. i wełniane, 
Pońozoohy, pończoszki 1 szkarpetki, 
Szyrtyng, batyst, ang. nansok, muśliny,. 
Dymki, barkan, pikę i oweliszkl,
Wodę kolcńśką, Jiilichsplatz, T2875] 

Płótna

Ostrzeżenie przed oszustwem!
Pomyślne skutki osiągnięt? przez taninowe balsamiczne mydło C. G. 

Hnlsberga od 10 lat, spowodowały niektórych bezsumiennych spekulantów do na­
śladowania go i sprzedawania za bezcen. Naśladowane to mydło zrobione jest bez 
wszelkiej znajomości rzeczy z tanich i szkodliwych materyatów, a przeto jest ono 
zdrowiu bardzo szkodliwe, jak to poniższy list dowodzi.

Eibenstock. 3 maja 1866.
Do pana 0. G. Hnlsborg w Berlinie, przy ulicy Ryoersblój nr 76.
Spotrzebowawszy dwa kawałki pańskiego taninowego balsamicznego mydła 

wedle przepisów, pozbyłem się całkowicie mych cierpień tj. liszajów na brodzie. 
Zakupiłem sobie tedy taninowego balsamicznego mydła z innćj fabryki, po któ­
rego użyciu wróciły mi się liszaje. Proszę tedy pana o nadesłanie mi trzech pa­
czek pańskiego wyborowego taninowego balsamicznego mydła, za odebraniem zali­
czki pocztowej.

Z głębokićm uszanowaniem uniżony 
Ł. Ludwig, kantor.

Dostać można u

[2979].
Adolfa Asclia,

przy ul. Zamkowéj, No. 5, niedaleko Rynku.

Tdllfmpcn usuwa ze skóry plamy wątrobowe, piegi, 
AJllJ.VJU.Coa> wonośo koprową, ślady ospy, oddali 
cerę, czerwoność nosa i liszaje. W przypadkach 1 
zwraca się pieniądze fl. po 1 tal., ■/, fl. 17% sgr.

1’oorhoof-ycesl, tynktura na 
włosy i ku wywoływaniu porostu 
włosów, Po jćj użyciu ustaje natychmiast wypadanie 
włosów, w miejscach zupełnie gołych wyrastają nowe włosy, a w cza­
sie najkrótszym dokładna broda. Mnóstwo atestów stwierdza to. 
Fl. 15 egr., fl. 8 sgr.

Oryentalny środek ku pozbyciu
WtOSOW, ku usunięciu zbyt niskiego porostu ciemienia i zdarzających się 

w „przeciągu 15 minut. Fl. 25 sgr

_ , czer- 
ospy, oddala żoitą 

" nleskutkowanla

SI?
u kobiet śladów wąsa . ________

Chiński środek do farbowania włosów.
IWyboruy. Farbuje natychmiast prawdziwą barwą ciemną lub tóż czarną. Fl. 
25 sgr., % fl. 12% sgr.

llentifrice uniccrsell ku natychmiastowemu uśmierzeniu 
częściowego lub téi ro'i atvcznego bólu zębów. Fl. 5 sgr.

Skład w Poznaniu „ JJ • g

(2961). Ar. 6. ul. Nowa ATr. S.

Peruki
stały sie bezużytecznemi z powodu doskonałości Voorlio&|C«e«tu przez Dr. Tan 
der Land z Łeyden, którego skład w Poznaniu u Z. Zadka i Sp. przy ul. Nowój 
No. 5. Za dowód niech posłuży następujący list:

„Łaskawy Panie! Za pomocą małej ilości pańskiego Yoorhof-geestu zrobiłem to 
doświadczenie, że środek ten, z innemi po szarlatańsku zachwalanemi, porównanym być 
nie może. Przekonałem się bowiem, na mój własnej głowie, o pomieuii nych skutkach, 
a po użyciu tylko jednej flaszki za 15 sgr. spodziewam się odzyskać wszystek włos na 
głowie. Bamberg, 26 grudnia 1863.

_______ ___ _______________ Cerines, kapitan.

ResłUntions-FInid.

Za liczny udział na konoertaob majów, 
w Baka dziękuję Szanownej Publiczaoij 
_____________ PyrcŁcya. [ę9a

Młynki cylindrowe
do czyszczenia zboża, apfy i wszelki», 
tunki rzeazót poleca [23)

Antoni Wunsch,
przy ulicy Szerokiej Nr. ’

Niżój podpisany poleca swój
skład obuwia męzklego

[2957] St. Dąbrowski,
2n»C|

w Poznaniu przy ul. Wilhelmowskićj Ńo.

JMLaterye na ubiory l J 
towe, drelichy turniejów 
kolorową angielską skói
poleca bardzo tanio

[2980]
S. H. Korach,

ul. Nowa No. 4.

Antoni Wnnscl
przy ulicy Szerokićj Bioj 
poleca swój bogato zaopatrzony skld 
zabawek 1 wózków dla dslói 
wyplataayek 1 skórzanych/
cenach jak najtańszych. [29fil

W ody nalewij j
1866 r.

ze wszystkich używanych źródeł minera! 
otrzymali i polecają [29

A. Pfolii, G. Rcimanu J
Apteka czerwona. Apt. Chwal I L

G. Sckubartfa,
Apteka Aesculapa.

Hotel zura weissen Adlet
Wrocław,

Ohlaueritrassa No. 10/11,
w jak najlepszćm położeniu miasta z 
jami eleganckiemi i skorą usługą pole«f. autfó.[2058]

Nauczycielka, Polka, biegła w swoim 
zawodzie, jako też w obcych językach i w 
muzyce, życzy sobie przyjąć takież miejsce 
od Śgo Jana rb. w Księstwie lub w Króle­
stwie. Bliższa wiadomość A. A. poste re­
stante Poznań. [2926]

czysto lniane w kopach po 50 łokci beri, począwszy od 7 talarów.

Dom. Skalowo pod Koźminem potrzebuje 
od 1 lipca pisarza bezżennego i wolnego 

wojskiod wojskowości. [2890]
Subjekt, handlu win, korzeni i i obe-. . cygar

znany z prowadzeniem książek, szuka od
lipca rb. miejsca. 
Dzień. Pozn.

Bliższa wiadomość w Red.
[2962]

Poszukuje się zaraz organisty bezżennego 
* - pdo kościoła w 

ściskiem, 
będą uwżglęi

odlesiu Kościelnein pod Mie 
Tylko osobiste przedstawienia się 
lednii [2959J

Własnej fabryki
bardzo doskonała, przez królewską rejencyą patentowana, ogniotrwała

tektura ua dachy.
Pokrycia' wszelkiego rodzaju budynków tu i w innych prowin- 

cyach przyjmuje tanio i pod gwarancyą
fabryka lin, rzemieni, wężów do sikawek, asfaltu 
(2965] cementu i papy na dachy

JuiiiBisza ScSBetfihgra,
w Poznaniu. Kantor na Chwaliszewie obok mostu.

Płyn uzdrawiający
K. Simona,

weterynarza hydropaty w Hirschstetten p. Wiedniem.
Środek ten doświadczony w wieloletniej praktyce, nietylko, że utrzymuje konie,

Jako tóż 1 Inne zwierzęta aż do najpóźniejszych lat przy siłach i chroni je od ze­
sztywnienia, ale okazał się najskuteczniejszym nawet przy zastarzałych cierpieniach, 
których wypalanie i nacierania ostre nie uchylają. Leczy on niechybnie i szybko bez- 
whdność ba kn, chremośó nóg, wywichnięcie krzyża, ochwat, reumatyzm, zapa­
lenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, gnz ścięgaozowy, zwiohnlęoie, wywichnięcia 
pędny korony i przegubu, odcisnienia i odparzenia od siodła, chomąt i półszorków, 
okaleczenia i w ogóle wszelkie reny. Skład główny Fluidu znajduje się w Wiedniu 
u p. lllriel», w foznanin u p. M. A. Kamieńskiego, Skład płóolen 1 ble 
llzny, Plac Wilhelm. No 12. Liczne świadectwa zadziwiających wyleczeń w stadninach 
cesarskich, królewskich i prywatnych, oraz przez słynnych weterynarzy wystawione, są 
złożone wzwyż wymienionych Depozytach. Przepis użycia wydaje się przy pakach. Aby 
zapobiedz zawodom z rozmnożonych fałszerstw — prawdziwego Fluidu, zwraca się uwagę 
na etykiety flaszek z podpisem i pieczętowanie tychże. [2874]

Cena ’/, paki czyli 6 butelek do rozczynienia 24 kwart = 3 talary.
,, ’/« „ 3 ,, ,, ,, 12 ,, == 2 ,,

Ogłoszenie przedpłaty

Panienka, biegła w krawiecczyznie w bia-negłi
szyciu i różnych ręcznych robotach, 

poszukuje miejsca od św. Jana albo zaraz, 
Zgłoszenia frankowane przyjmuje Eksped. 
Dzień: Pozn. [2970]

łem
czyz
ych

w

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów
wyściełanych

R. Hebanowskiego

Z d. 1 lipca 1866 wychodzić zacznie w Krakowie pismo zbiorowe pod tytułemPRZEGLĄD POLSKI.
Rządzoę, praktykującego lat kilkanaście 

w większych gospodarstwach, tak w Księ 
stwie jak i w Kongresówce wskaże Plu­
ciński w Konojedzle pod Kościanem

[2956]

rydzi Ierżawione od 1 października 
12772].

ew. 
leżą
ma być wy 
roku bież.

Meble

Pokój na I piętrze jest do wynajęcia ka­
żdego czasu przy placu Bernardyńskim 5.

[2981]
yńsk

Przyjmuje zamówienia dla udzielania le
kcyi tańca na wsi [2918]

Kornel Szczepański,
Inowrocław. baletnik.

Poznaniu przy placu Wilhelmowtkim 12,
poleca:

w drzewie mahoniowym, orzechowem, brzozowóm, dębowćm i olszowśm pod 
zaręczeniem trwałości i rzetelności wyrobu, a mianowicie:
Stefy mahoniowe przed kanapę w cenie tal. 7, 8, 9%, 12, 18, 16, 16 itd. 
Stoliki „ do kart w cenie tal. 6, 8, 9% itd.
Stoły wyciągane do pokoi jadalnych w cenie tal. 18, 19, 25, 31 itd.
Szafy do rzeczy i bielizny w cenie tal. 10%, 15’/,, 17’ „ 19’ 2 itd.
Szafki do bielizny czyli szyłonierki w cenie tal. 7, 8’/,, 12, 14 itd.
Szafki konsolowe i komody mahoniowe w cenie tal. 5, 7%, 10, 11 itd.
Stoliki do pisania z nadstawką i biórka cylindrowe damskie w cenie tal. 14'/,,

18, 25 itd.
Takież stoliki męskie w cenię tal. 29, 39, 45, 48 itd.
Umywalnie zwyczajne i z piątą marmurową w cenie tal. 3, 5, 6, 9:/a, 11, 13,

15, 18 itd.
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rłasnój fabryki poleca w różnych gatuńld
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W
ksiwłasnój fabryki poleca . „ .__

n nr • • ■ na.1. Krysiewicz
[2?47]. Wielkie Gąrbary No. 14

Dla przcdsiębiwrców tyc 
hodowli. na

Drągi do ciężarów z kutego żelazi, sit , 
na kolej żelazną wszelkiój długości mog|r 
być użytą w celach budowania, świeżył 
morski cement portland, świeżo palony! 
dersdorfski gips do murowania, ogniotrw 
tekturę na dachy, angielską smolę z i 
kamiennych, poleca po cenach jak na
szych

[2919],

handel żtlaza 
Sn mit cha Herz,

przy ul. Żydowskiej 2.
Wyborne gatunki

cygar, cygaret
oleca Szanownej

di
i 2943].

i tytoni!
Publiczności do uw; ’
l«e«M Szitts,

Wodna ulica nr.
W Dom. Brodowle pod Środą w przyi , t 

piątek tj. dnia 15 czerwca rb. o godz. lta‘ 
z rana wydzierżawione będą przez publid 
licytacyą o^ród owocowy wraz z i Ba i 
ami przy szosie, o czem się zawiadamia ¡¡0 
teresentów. r/,Aa“

Wodę aelteraką ł lodową wła- 
snśj fabryki:

100 ’/, fl. excl. 4 tal. 20 sgr.
100 % fl. excl. 3 tal. 10 sgr.

Easeney ą ninlinową do limonady,
Enaencyą cytrynową do limonady 

bardzo przedniój jakości poleca we flaszkach 
po 15 sgr. [2889]

apteka Elsnera.
Nakładem księgarni A. Kamieńskie­

go 1 Sp. w Poznania (W Bazarze) co 
tylko wyszły:
1) Pamiętniki majora J. F. Kierzkowskiego 

1866 r. 20 sgr.
Zapiski gospodarskie J. Sczanieckiego 

1866 r. ló sgr. Dla gospodarzy nie- 
odbicie potrzebne, bo zawierające obli­
czenia robót wszelkich gospodarskich 
tudzież paszy, paszenia, obliczenia ró­
żnych wartości gospodarskich, owiec, 
koni, borów, biowarów itd. itd.

Kazania na wszystkie niedziele roku i 
przygodne X. M. Kamieńskiego Dzie­
kana i Prób. Poznań 1866 r. 1 tal.

J. Moraozewskiego poprawne i prze­
robione: Dzieje Rzeczypospolitej Pol­
skiej, 9 Tomów Poznań 1866 r.

[2969]

Łóżka w cenie tal. 7%, 8, 9’/a, 11%, 14%, 15% itd.
Krzesła brzozowe, brzóstowe czyli półmahoniowe, mahoniowe i orzechowe w ce­

nie za tuzin tal. 14, 18, 21, 32, 39 itd.
owalne i poprzeczne w różnych rozmiarach w cenie tal. 5, 7, 8, 9, 

10, 11, 12, 15 itd.
filarowe we większych rozmiarach z konsolami w cenie tal. 25,

32, 35 itd.
kanapy, kozetki itp. w drzewie mąhoniowem i erzecho- 
wśm w cenie tal. 13, 15, 18, 20 itd.

Przy zamówieniach na całe wyprawy i kupującym za gotową zaraz z&płatę boni- 
fiknje się odpowiedni rabat od cen stałych kalkulowanych na sprzedaż detaliezną. Kre­
dyt udziela się według okoliczności i rozciąga się na raty, płatne w oznaczonych ter­
minach. Poznań w czerwcu 1866. [2915]

Zwierciadła 

Wyroby wyściełane:
Przy zamówieniach na cf

28,

S)

3)

4)

LOGA& BIELIŃSKI
polecają wszelkie tegoroczne nowości w wyrobach krajowych i za­
granicznych w jak największym wyborze , mianowicie zwracają 
uwagę na:

Gotowe angielskie żakiety i paletoty, alpakowe i fularowe, 
Surowy jedwab chiński na ubrania męzkie,
Angielskie dreliszki białe i kolorowe,
Najnousrc kapelusze, francuskie rękawiczki i krawaty,
Cienką męzką bieliznę już praną itd. itd. [2937]

Pismo to wychodzić będzie w zeszytach miesięcznych, z pierwszym 
dniem każdego miesiąca; podawać zaś będzie artykuły treści politycznćj, 
historycznćj, ekonomicznśj, naukowśj i literacko-krytycznćj, powieści, tu­
dzież miesięczną kronikę polityczną, wiadomości bibliograficzne, tudzież 
niewydane materyały z bibliotek prywatnych. Redakcya, złożona z osób 
niżćj podpisanych, zapewniła sobie współpracownictwo ludzi już to zna­
nych zaszczytnie w literaturze, już zajmujących znaczniejsze w kraju sta­
nowiska. Oprócz wielu innych, których nazwiska dla szczególnych powo­
dów ogłoszonemi być nie mogą, przyrzekli redakcyi pomoc swoją Pano­
wie: Bielowski Aug., Białoskórski Eligiusz, dr. Dietl Józef, dr Dunajewski 
Julian, Gołemberski Władysław, Haler Cezar, Jarochowski Kaźmierz, Ka­
licki Bernard, Kapliński Leon, dr. Koczyński Michał, Krajewski Włady­
sław, Kraszewski Józef Ignary, dr. Małecki Antoni, dr. Majer Józef, dr. 
Motty Marceli, Pilióski Tadeusz, Sawczyński Zygmunt. Siemieński Lucyan, 
Skorupka Leon, Skrzyński Ludwik, MTaligórski Mieczysław, Wegner Leon, 
Wodzicki Henryk, Wodzicki Ludwik, Zbyszewski Leon, Ziemiałkowski 
Floryan, dr. Zyblikiewicz Mikołaj.

Oprócz pomienionych, prosi redakcya wszystkich rodaków oddających 
się zawodowi piśmienniczemu, aby ją artykułami swoimi wspomagać 
chcieli. Artykuły te umieszczane będą w PnegĄdlie, o ile wartość ich 
pozwoli, a treść zgadzać się będzie z zasadami redakcyi.

Przekonani o bezużyteczności głoszonych naprzód dziennikarskich 
programów, naszego nie wydajemy osobno. Z jreści pisma dowie się Pu­
bliczność o jego zasadach i dążnościach, które w pierwszym zeszycie wy­
raźnie będą nacechowane.

Przedpłata wynosić będzie rocznie złot. reńskich w. a. 12, 
półrocznie „ „ „ 6,
kwartalnie ., „ „ 3,
zeszyt pojedynczy kosztować będzie złt 2.

Prenumerować można: w Krakowie w biurze redakcyi, przy ul. Flo- 
ryańskićj pod L. 355, tudzież w księgarni pana Józefa Czecha w rynku.

we Lwowie u pana Hercoka,
w Poznaniu w Administracyi Dzień. Poznań.

Listy niefrankowane przyjmowanymi nie będą.
Rękopisma nieużyte zwracać się będą autorom.
Redakcya Przeglądu Polskiego przyjmować będzie prenumeratę na 

Dziennik Poznański. Kraków, dnia 22 maja 186Gr.
Stanisław Koźmian. Józef Szujski. Stanisław Tarnowski, 

sekretarz redakcyi Ludwik Powidaj.

Składy obszerne na wełnę, któreby i 
dłuższy czas mogły bydź wynajęte, są 
ul. Wrocławskimi No. 34 i 35 u 
J2938J Wlerzhowklego.

Żerkowa mMObywatel Cyllńskl 
sprzedaż 30 kóp 
długiej.

riian¿j

[2839.]

Nakładem i czcionk^mTLudwTkiTMerTbaóbTw"Poznaniu.

■łi
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_ Śledzie matjes
jak najprzedniejszej jakości otrzymał co‘ 
piero i poleca

przy ul. Wilhelmowskićj No 
T2968]_________naprz. hotelu Myliusa.

tłiiatych Mkopt1OO
ma na sprzedaż Dom. Kri: 
niw pod Czempiniem. [2

a
 We wtorek
d. 12 b.m. przywiozę 

znowu pociągiem 
JSSESSŁjęŁ. poobiednim 
wielki transport świeżo dojnych. ... i . i stan

kri»:
cielętami z łęgn noteckiego i stanę w hq 
Keilera „zum engL Hóf.“

J. Kłaków,
handlarz bydłj(2964)

Łieytacya baranó
H&pgrettl.

Ve wtorek dnia 12 bm. rano od 9
dżiny sprzedawać będę w podwórzu h< 
Bavière, przy ulicy Wilhelmowskićj No, 
pewną liczbę zarodowych baranow 
jępettł, pochodzących z maciór Klempn»1 
skich i Lenschowskich i Moidentyńskich Ï 
ranów — za natychmiastową gotową zapl) 
.publicznie przez licytacyą. Barany te Í ) e 
teraz zobaczyć sobie można w hotelu 
viere.

fflanheimer,
r2976].

i]h

Król, komisarz aukcyjny, 
«aÿ! ISl

Ilraliowftiit Teatr Hoisfc 
w Poznaniu.

W poniedziałek dnia 11 czerwca.

Miód Kasztelański*
Komedya w 5 aktach przez

J. I. Kraszewsklefo.
151
)y.
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